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Prenumerkśtę przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Kirakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 

ia S. A. Hrzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłowseń 

(ęnacego Herza przy placu ze l. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną róg 

ynku i ulicy św. Jana. — ©głoszemia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 

zb ba aoi ierwszy raz 10 ct., za y następny po 5 ot. — Nadesłane (na 3 stronie) 

od miejsca wiersza em Śrokiye po 30 ct. za każdy raz. — O©głoszemia i prenumeratę przyj- 

mują: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1,9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1. 11; 

l w Paryżu wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi 
A PE, rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. nstein & Vogler (także w Hamburgu, 
kfurcie n, M., Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 

Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylke 

prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), w Frankfurcie n, M. G. L. Daube & Co. W War- 


szawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


-E ZZ ZZA LO 


== A ZZA ZZOZ Z 


HN 


= 


Kraków 16 sierpnia. 


Już w sobotę sygnalizowano nam w tele- 
graficznem streszczeniu artykuł Vaterlandu 
p. t. Wohin steuern wir? Dzienniki wiedeń- 
skie przytaczają ważniejsze ustęry z tego ar- 
tykułu, który wywarł tem żywsze wrażenie, 
że pojawił się w organie katolickim i to na- 
zajutrz po zamknięciu wiecu katolickiego 
w Linzu. Nie bez słuszności można przeto 
przypuszczać, iż został on zredagowany z in- 
spiracyi tego grona parlamentarnych osobi- 


było na zjeździe linzkim. 

W artykule tym wyrażono przedewszyst= 
kiem żywe ubolewanie z powodu ustąpienia 
ministra Prażaka, gdyż przez to cała konser- 
watywna i autonomistyczna partya traci w ra- 
dzie korony czcigodnego i wiernego swoim 
przekonaniom przedstawiciela, który zawsze 
starał się według najlepszych sił dopomódz 
przeprowadzeniu ustawami zasadniczemi za- 
gwarantowanego równouprawnienia wszystkich 
narodowości i który dla tego moża się na- 
zwać ministrem wierno-konstytucyjnym w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu. Pizechodząc 
następnie do głosów organów liberalnych, 
tryumfujących z ustąpienia Prażaka, podnosi 
Vaterland w szczególności artykuł N. fr. 
Presse z 9 b. m., w którym oświadczono, iż 
niemiecko - liberalna partya zawiesiła swoją 
opozycję przeciw rządowi tylko pod tym wa- 
runkiem, że „stan posiadania* tej partyi nie 
będzie uszezuplony i dla tego przywódcy nie- 
miecko-liberalni sę uprawnieni a nawet zmu- 
szeni żądać “od hr. Taaffego pewnych rękoj- 
mi, iż w przyszłości w administracyi nie 
przeciwko nim zarządzonem nie będzie. Na- 
wiązując do tego, pisze Vaterland: 


ANIMA VILIS. 
(8) POWIEŚĆ 


przez Marye Rodziewiczównę. 


(Ciąg dalszy). 
II. 


Nad śpiącym stanął Siergiej w kuchennym stroju, 
a za nim wszedł kot biały i też ciekawie zaglą- 
dał na łóżko. Mrozowicki się zbudził i zerwał, 
przerażony jasnym dniem. Zaspał widocznie. 

— Która godzina? — spytał. 

— (rodzina to głupstwo. Spisz jaż dwie doby — 
odparł kucharz ze śmiechem. 

— Być nie może! — zawołał młody człowiek, 
prędko się ubierając. 
Czemu nie może? Ja umiem i trzy doby 
spać, kiedym chory. Nieprawda Katałaj ? — zwró- 
ci} się do kota. — Przysłała mnie tu stara nasza, 
powiada, że pan może chory. Uch, co ma młody 
chorować. 

— Państwo w domu? > 

— Gospodarz poszedł do chorych, młoda poje- 
chała do miasta po towary, stara w sklepiku sie- 
dzi, U nas zawsze tak. Ksiądz w kuchni siedzi, 

mu wszędzie zimno. Jak młody żył, to on je- 
Ździł, a teraz jego niema. Nu, Katałaj, chodźmy 
do kotletów. 

Skierował się do odwrotu, kot za nim. 
Nie wi ty, jaki on rozumny. 


— Kto? 

— Mój Katałaj. Onby ich tutaj tych Sybiraków 
thrzcić mógł. 

— Ty nie tutejszy? 

— Boże broń! Ja z Europy. Kucharzem byłem 
W Moskwie w restauracyi. Teraz ja nieszczęsny ! 
Nu, skocz Katałaj! 


z ustawą żądania konserwatywnej i autonomisty- 
cznej partyi. Żądanie to streszcza się w tem, aby 
wreszcie po tak długich sesyach rady państwa, 
danym był także sejmom krajowym potrzebny 
czas do obrad i aby na ich uchwały zwracano 
należytą uwagę, wskazaną samem prawem kon- 
stytucyjnem. Gdyby rok znowu upłynął bez uczy- 
pięnia zadość prawom krajowym lub gdyby w in- 
nym kierunku usiłowano bagatelizować sejmy, 
wówczas musiałaby zniknąć i ta reszta zaufania, 
jaką konserwatywna partya pomimo wszystkiego 
zachowała jeszcze dla hr. Taafiego. Jest to chwila 
ostątnia, — tego niech będzie pewnym hr. Taafie". 


Widzimy więc, że artykuł zawiera ostrze- 
żenie na teraz, a groźbę na przyszłość i to 
przyszłość najbliższą. Programowym artykułu 
nazwać nie można. Nie formułuje on szcze- 
gółowych żądań, obraca się może zanadto 
w ogólnikach i zastrzeżeniach, każe się wielu 
rzeczy domyślać i robi w ogóle wrażenie, 
jak gdyby był za nagle urwany, jak gdyby 
w ostatniej korekcie wykreślono z niego pe- 
wne ustępy, zapowiadając tylko, że jest coś 
w grze, ale kart nie odsłaniając. Na razie 
postawiono 'w artykule tylko jeden bardzo 
stanowczy postulat co do regularnego zwo- 
ływania sejmów i szanowania uchwał. sejmo- 
wych. Postalat to bardzo słuszny i dozna 
zawsze najgorętszego poparcia ze strony wszy- 
stkich autonomicznych stronnictw, a w szcze- 
gólności ze .strony delegacyi polskiej, która 
już wielokrotnie z naciskiem podnosiła żę- 
danie, aby Sejm lwowski miał wreszcie sobie 
tyle wydzielonego czasu, ile niezbędnie po- 
trzebuje do spełnienia swojego wzniosłego 
powołania. Cała opinia kraju naszego w pra- 
widłowem zwoływaniu Sejmów upatruje uzna- 
nie i uszanowanie zasady autonomicznej, a 
hr. Taaffe niewątpliwie pamięta, jak korzy- 
stne wrążenie w kraju naszym wywarł ustęp 
mowy tronowej z r. 1879, w którym wska- 
zano jako rzecz pożądaną „trzymanie się u- 
normowanej kolejności Rady państwa, dele- 
gacyi i Sejmów, któraby wszystkim tym cia- 
tom i reprezentacyom zapewniła spełnienie 
ich zadań, a do tego dojść można tylko 
ich powściągliwością i raźnem żużytkowaniem 
czasu.“ 

To też żądanie prawidłowego zwoływania 
Sejmu podniósł Sejm masz w osobnej rezo: 
lucyi, a Marszałek krajowy tak w zagajają- 
cej, jak i zamykającej ostatnią sesyę sejmową 
mowie, wyraził ubolewanie, że Sejm w roku 
ubiegłym nie był zwołany i że nie mógł do- 
pełnić swego zadania konstytucyjnego, na 
czem prawidłowy tok spraw niemało cierpi, 
oraz zaznaczył bardzo stanowczo, ża Sejmy 
stanowią część składową konstytucyjnego or- 
ganizmu państwa, niemniej istotną i równo- 
rzędną, że przeto co roku zwoływane być 
powinny. Przypominamy wreszcie, że i Na- 
miestnik hr. Badeni zaraz na pierwszem po- 
siedzeniu ostatniej sesyi sejmowej z góry ża- 


|pewnił, iż fakt niezwołania Sejmu w ubie- 


głym roku był wyjątkowym, i że rząd dale- 
kim jest od ukrócania w tej mierze jakich- 
kolwiek praw krajowych. 

To wszystko pozostaje w świeżej pamięci 
i dlatego nie możemy wątpić, że rząd nie zapo- 


szli zą drzwi. 

Mrozowicki ubrał się i stanął w oknie. Widać 
było przez nie podwórze, budynki gospodarskie, 
dalej ogród pusty, a dalej step bezbrzeżny. 

Młody człowiek zastanowił się nad swem poło: 
żeniem. Jechał do przyjaciela, który go wzywał 
po wielekroć. Tam w Europie szło jak z kamie- 
nia, brakło pracy i chleba. Tutaj byle trochę gro- 
sza, karyera była gotowa. Tak pisał do zniechę- 
conego zawodami druh serdeczny, podpora, dusza 
bratnia, wierna. Trochę grosza zebrał biedak cięż- 
ką pracą i ruszył. Teraz był u marzonego celu, 
ale bez zasobu żadnego i bez przyjaciela. Co ro- 
bić? U grobu jego się pomodlić i wracać. Ale 
jak? Piętnaście kopiejek miał całego fanduszu i 
tę jednę odzież na grzbiecie. 

Co robić? Co robić? Myślał wciąż jedao, nie 
mogąc dalej się posunąć, nie mogąc znaleść lo- 
gicznego wyjścia z położenia pełnego upokorze- 
nia i wstydu. Chyba żebrać u tych obcych? 

— Czy pan już wstał? — rozległ się głos Uto- 
wiczowej z jadalni. 

Ocknął się, przetarł ręką czoło i oczy, i wy- 
szedł, witając staruszkę: ` 

— QOdpoczął pan już, chwała Bogu! Proszę do 
kuchni na śniadanie! 

Zeszli na dół, do wielkiej izby, gdzie gospo- 

nę bę Siergiej z Katałajem. Przy stole siedział 
ksiądz stary popijając herbatę. Ukłonił mu się 
Mrozowicki, a Utowiczowa przedstawiła. 

— To ksiądz Ubysz, nasz lokator, a to księże, 
mu Mrozowicki, który temu miesiąc był w Ostro- 

ramie i brata proboszcza widział. 

— I ja byłem w Ostrobramie! odparł ksiądz 
apatycznie. 

— Kiedy? sto lat temu. 

— No to i co? Jak zechcę to znowu będę! za- 
|wołał stary zgryźliwie. 


nia rządowi zupełnie uprawnionego, zgodnego|mni o tem i nie dopuści szkodliwego pogwał- 


l 
Podstawił kotowi nogę, ten dał susa i tak wy- 


cenia praktyki zwoływania Sejmów corocznie 
i na dłuższy okres czasu, nie dopuści. lekce- 
ważenia tych poważnych organów krajów ko- 
ronnych. Możemy też śmiało wyrazić to prze- 
konanie, iż nikogo bardziej i boleśniej, jak 
nas Polaków, nie dotyka opóźnienie, a co 
gorsza niezwołanie Sejmu, i że rzecz ta jest 
ważniejsza i głębiej sięgająca, niżby może 
mniemano we Wiedniu. Dlatego też tak my, 
jak niewątpliwie wszystkie stronnictwa auto- 
nomiczne z zadowoleniem przyjmują podnie- 
siony w tej mierze głos Vaterlandu. 
Mniemamy jednak z drigiej strony, że spra- 
wa zwoływania Sejmów i szanowania uchwał 


sejmowych, nie mogła być jedynym celem ar- 


tykułu Vaterlandu i nie streszcza ona 
nawet najbliższych żądań, aspiracyj i planów 
tego stronnictwa, za którego organ zwykł 
Vaterland. uchodzić, Odęrwany ten postulat, 
nienowy i niemogący być wyłącznie uważany 
za postnlat partyi konserwatywnej, nie uspra- 
wiedliwiałby dostatecznie zasadniczego na- 
stroju artykułu, w którym, niejako w formie 
ultimatum , skierowano do hr. Taaffego sta- 
nowcze pytanie: Dokąd zdążamy? A więc 
poza tym wyraźnie określonym postulatem, 
stoją jeszcze inne sprawy i dążenia, które 
wyraźniejszej nieco ilustracyi nabierają, gdy 
je zestawimy w związku z ogłoszoną w sobotę 
naszą korespondencją z Linzu, omawiającą sy- 
tuacyę polityczną i parlamentarną z punktu 
widzenia tego grona posłów, które miało kilku 
dzielnych i wybitnych przedstawicieli na zjeź: 
dzie katolickim. Uczynimy to w artykule na- 
stępnym. 


Przegląd polityczny. 


Pobyt Stambułowa w Konstantynopola wywarł 
w świecie politycznym niemałe wrażenie , spotę- 
gowane tem, iż prezes ministerstwa bułgarskiego 
wybrał się w tę podróż zaraz następnego dnia po 
przybyciu do Zofii księcia Ferdynanda, który 
przez dwa miesiące bawił za granicą i niewątpli- 
wie szczegółowo wyjawił Stambułowowi wrażenia 
i spostrzeżenia, jakie odniósł na zachodzie Earo 
py odnośnie do stąnowiska Bułgaryi. To też nie 
może ulegać wątpliwości, iż podróż Stambułowa 
miała pewien określony cel polityczny, a mało 
kto zapewne uwierzy, jakoby podjętą została wy- 
łącznie dla przyjemności. Powitany uroczyście 
przez przedstawiciela Abdul Hamida, miał Stam- 
bułow d. 12 b. m. po poładnin posłuchanie n suł- 
tana w obecności p. Dimitrowa, dyplomatycznego 
ajenta bułgarskiego. Jeżeli autentycznymi 8ą szcze- 
góły, jakie o audyencyi tej podaje Swoboda, to 
rozmowa Sułtana ze Stambułowem toczyła się 
wprost około kwestyi uznania księcia bułgarskie- 
go. Sułtan winszował bułgarskiemu ministrowi, iż 
tak świetnie kieruje sprawami państwa, wyraził 
się z wielkiem uznaniem o jego zdolnościach i 
zręczności, zapewnił, iż żywo interesuje się spra- 
wami bułgarskiemi i że księcia Ferdynanda uzna, 
skoro tylko nadejdzię stosowna do tego chwila. 
Sułtan zalecał, aby rząd hałgarski szedł za jego 
radami. Stambułow dziękował, zapewniając, iż 
zawsze do tych rad się stosuje, gdyż naród buł- 
garski jest przekonany, iż jego interesa ściśle są 
związane z interesami cesarstwa. „Pozostawia on 


z = 


cunkiem. Sułtan wyraził z tego swoje zadowole- | ministerstwa, aby p zyszła propozycya ordynaryatu 


nie, darował Stambułowowi przepyszną bogato 
brylantami wysadzaną tabakierkę i oświadczył, 
iż wkrótce będzie mógł osobiście wręczyć mu je- 
den z najwyższych orderów otomańskich. Z pole- 
cenia sułtana odbył się na cześć Stambułowa u 
wielkiego wezyra obiad galowy, w którym wzięli 
udział dostojnicy tureccy i członkowie ciała dy- 
plomatyczaego. Wieczorem d. 14 b. m. opuścił 
Stambułow Konstantynopol i osobnym pociągiem 
odjechał do Zofii. Na dworzec w Konstantynopo- 
lu odprowadziła go wojskowa straż honorową, a 
pałacowy sekretarz w imieniu sułtana życzył mu 
wesołej podeósg, Na wszystkich stacyach teryto 
ryum ottomańskiego witano Stambułowa z hono- 
rami wojskowymi. W Adryanopolu z rozkazu suł- 
tana powitał go na dworcu jeneralny sekretarz 
wilajetu. Wczoraj przybył Stambułow do Zofii i 
miał zaraz poałuchanie u księcia Ferdynanda, a 
wieczorem, był w pałacu książęcym na wielkim 
obiedzie galowym, danym z powodu rocznicy ob- 
jęcia rządów przez księcia. 

Dymisya gabinetu Salisburego została przyjęta, 
a królowa powierzyła już formalnie utworzenie 
nowego gabinetu Gladstonowi. Nowy gabinet przed- 
stawi się Izbie gmin w czwartek, a w piątek zo- 
stanie parlament odroczony na dłuższy czas. Za- 
chodzi tylko pytanie, czy Gladstone zdoła tak 
szybko złożyć nowy gabinet, zwłaszcza że podo 
bno między nim a lordem Roseberym nie może 
przyjść do skutku porozumienie w ważnych kwe- 
styach polityki zagranicznej, co do których są ta- 
kże podzielone zdania w obozie liberalnym. Glad- 
stone sam, jak i John Morley i Labouchćre 
Hadrian! się mianowicie za rychłą ewakuacyą 
Egiptu, podczas gdy Rosebery chciałby w tej mie- 
rze prowadzić dalej politykę Salisburego. Daily 
Telegraph dowiaduje się nawet, iż Rosebery. nie 
wejdzie do nowego gabinetu. Gdyby się ta wia- 
domość sprawdziła, uatenczas tekę ministra spraw 
zagranicznych objąłby lord Kimberley. 

Biuro Reutera donosi z Sao Paolo de Loando: 
„Wojska państwa Kongo zostały pod Bena-Kam- 
ba na południowy zachód od kraju Bakuba przez 
Arabów zniszczone. Hodister był przez trzy doi 
maltretowany, a potem ścięto mu głowę. Tylko 
dwaj Europejczycy zdołali umknąć“. To zniszcze- 
nie expedycyi Hodistera przez Arabów pod wo- 
dzą Ramilasa, wywarło w Brukseli przykre wra- 
żenie, chociaż wyrażają tam przekonanie, iż sy- 
tuacya nie jest tak ponurą, jak ją stara się przed- 
stawić prasa francuska, chcąca przeszkodzić ane- 
ksyi wolnego państwa Kongo przęz Belgię. Se- 
kretarz stanu państwa Kongo, który bawił na 
urlopie powrócił i już wczoraj objął swoje urzę- 
dowanie. Rząd państwa Kongo zarządził skonten- 
trowanie wojsk w obozie R, | Basoko. Dla obser- 
wowania Arabów u ujścia Lomami ustawiono od- 
dzielne posterunki. 


Korespondencya „Czasu 


Lwów 15 sierpnia 


(4) Dwie wakujące posady kanoników w kapi- 
tule grecko-katolickiej w Stanisławowie nie będą, 
jak donosi Hałyckaja Ruś, tak rychło obsadzone, 
ponieważ ministerstwo wyznań i oświaty nie zgo- 
dziło się na propozycyę ordynaryatu biskupiego 
i Namiestnictwa. W myśl tej propozycyi, kanoni- 
kami stanisławowskimi mieli zostać: X. Seweryn 
Toroński, wicerektor lwowskiego seminaryum du- 
chownego i X. Grobelski, prcfesor teologii w se- 
minaryum przemyskiem. Ministeryum zaś zażą- 
dało, — jak donosi Hałyckaja Ruś z „wiarogo- 
dnego żródła“ — aby na miejsce X. Grobelskie- 
go postawiono jako kandydata X. Łukasza Bo- 
browicza, wychodźcę z dyecezyi chełmskiej, re- 


Sułtanowi decyzyę co do kwestyi uznania księcia, |daktora najpierw czasopisma Ruś, a ostatniemi 
dla którego naród przejęty jest miłością i sza-|czasy urzędowej Narodnej Czasopisi. Żądanie| Zarząd zakładu, jako zarząd związku powiato- 


Utowiezowa z3 jego plecami pokazała na czoło, 
a potem rozłożyła ręce, szepcąc: 

— Wie pan — biedak trochę waryat! Wiado- 
mo — klima tutejsza! "WRZ 

Potem ugościła Mrozowickiego i mówiła, 

— To pan znał naszego Antosia! Złote było 
dziecko, takich Bóg zawsze prędko zabiera. Bie- 
dny pan doktór — hodował — no i co z tego. 


Teraz sobie darować nie może, że tutaj na tę 
klimę sprowadził. Ale to tak. Daje jedno, to 
drugiego nie daje. Fortuna sprzyjała. ò bogaty 


cn. Tenże dom własny i pola ma sporo — krowy, 
konie, a i w handlu nad wyraz szczęśliwy. La- 
tem bydłem handluje, zimą zbożem — to w step — 
to na jarmarki, a grosz płynie. Nawet sklep się 
opłaca i z szynków dobry dochód. Ano, to szczę- 
ście zgubiło Antosia. Kiedy pięć lat temu umarła 
ani, ja sama doradziłam sprowadzić Marynię i 

o pomocy i do towarzystwa. Napisali do niej, 
na pensyi w Wilnie była i zaraz ją Antoś przy- 
wiózł. On wtedy w Petersburga na uniwersyte- 
cie był. » 

Marynią została, on precz odjechał na te stu- 
dya. Aż gdy skończył, i już na doktora zdał egza- 
min, pan w głowę wziął ta go zabrać. Roboty 
tyle jest, pomocy gwałtu trzeba było. Prawda! 
Ano i serce za nim wołało. I on tego chciał i tak 
wszystko na złe szło! Robaczek, niebożątko! Kró- 
tko pomagał, mało mi rtgokie zz długi ból zo- 
stał, a wiele łez pociekło! 

— Sakramenta przyjął! wtrącił ksiądz Ubysz 
spokojnie, kiwając głową, jakby dodawał — „do- 
brze mu, niema o co się troskać!* 

— Łatwo księdza mówić, kiedy własnych dzieci 
nie miał! zawołała Utowiczowa. 

— Nie, nie miałem! — odparł staruszek — parafię 
miałem w farze! i zasępił się nagle. 

— Teraz o Marynię codzień się modlę. Zdrowa 
ona niby, ale też delikatna, a robota bratnia na 
jej ramiona spadła. Oj bogactwa te, bogactwa! 


Zamyśliła się, ale w tejże chwili dwóch chło- 
pów zajrzało do kuchni i zażądało siarki i ty- 
toniu. 

— Zobaczże pan nasz sklepik ! — wezwała Mro- 
zowickiego za sobą. 

Sklep mieścił się naprzeciw kuchni. Posiadał 

stko: od cukru, herbaty, perkalu do smaro- 
vidia, pierników, sznurów i rzemieni. 

Chłopi kupili siarki i wychodząc, gryżli ją jak 
cukierek, po nich weszło kilkoro dziewcząt i za- 
żądało tasiemek, mydła i bielidła do twarzy. Pa- 
trząc na ich grube postacie i ospowate, szpetne 
twarze, Mrozowicki nie mógł nawet śmiechu po- 
wstrzymać. 

— A jakże — różują się i bielą — potwier- 
dziła Utowiczowa, zupełnie to znajdując natu- 
ralnem. 

Zasiedli na stałe w sklepiku, bo wciąż ktoś 
wchodził. Młody człowiek prz się cie- 
kawie tym obcym typom. Ogólnie rośli byli, do- 
brze zbudowani, o uczci razie twarzy. Do- 
statnio się mieli i wyglądali jak wolni obywatele. 
Większość miała poodmrażane nosy i policzki, a 
mróz ten ciągły czynił przygnębiające wrażenie. 
Mało kto w był, mało kto zagadał. 

Utowiczowa raz tylko zgiełk podniosła, otrzy- 
mawszy fałszywą asygnatę. j 

— Co to takiego. To śmiecie. Kirgizom w step 
posyłajcie! Ja nie taka głupia. 

resztą targ odbywał się spokojnie, bez swa- 
rów i dłagich protestów. 

Wreszcie i Mrozowicki pomagać zaczął, bo sta- 
ruszką rachowała z trudnością, a łatwo traciła gło- 


biskupiego objęła X. Ł. Bobrowicza, w pierwszej 
chwili uważała Hałyckaja Ruś za „uieprawdopo- 
dobne“, lecz, po bliższem zastanowieniu mniema, 
iż w „uowej erze* i to możebne, poniewąż „nowo- 
eryści* trzymają się tych zasad, jakie w swej 
Rusi, a po części i w Narodnej Czasopisi głosił 
X; Ł. Bobrowicz. 

Diło, powtórzywszy oczywiście powyższą wia- 
domość za Hałycką Rusią, czuło się niezmiernie 
dotkniętem zestawieniem „nowej ery* z tenden- 
cyami katolickiemi i szczerze ugodowemi X. Bo- 
browicza. Z tego powodu wylewa potok oburze- 
nia na jakichś „intrygantów*, forytujących na go- 
dność członka kapituły stanisławowskiej „znanego 
emigranta z Chełmszczyzny*, „byłego redaktora 
kilka czasopism politycznych w dachu polityki 
polskiej.* „Byłby to ze strony rząda — ostrzega 
Dito -- krok nader doniosły w swych następ- 
stwach, bo dowiódłby Rusinom, że się nie liczy 
z potrzebami Cerkwi ruskiej i ruskiego ducho- 
wieństwa , ani z opinią narodu ruskiego. Dlatego 
śmiemy się spodziewać, że rząd, rozejrzawszy się 
w obecnej sytuacyi, na podobny krok się nie od- 
waży“. Dalej notuje Dižo głache wieści o jakichś 
projektowanych na polu kościelnem „reformach* 
i ostrzega rząd przed niemi, albowiem nie wyjdą 
one na dobre „nietylko Cerkwi ruskiej i narodo- 
wi ruskiemu, ale i krajowi i państwu“. 

Przygotowania do przyjęcia Najj. Pana postę- 
pują bardzo szybko. Komisya dekoracyjna uchwa- 
liła wystawić przed budynkiem dworca kolejowe- 
go estradę dla reprezentacyi miejskiej. Plac przed 
dworcem przystrojony będzie w maszty z festona- 
mi, chorągwiami i tarczami herbowemi. Przed pa- 
łacem Namiestnikowskim wystawiona będzie bra- 
ma z rur żelaznych gazowych, a na przestrzeni 
od pałacu Namiestnikowskiego do pałacu sejmo- 
wego płonąć będą ozdobne świeczniki gazowe 
w kształcie gwiazd, ślimaków, pochodni itp. Spe- 
cyalna komisya, wybrana na wniosek Dra Roszkow- 
skiego z łona komitetu pełnego, uchwaliła zaku- 
pić dla prezydenta miasta u złotnika p. Jerzyny 
złoty łańcuch i dwa mniejsze łańcuchy dla wice- 
prezydenta i I delegata, tudzież 97 oznak dla ra- 
dnych miejskich. Zakupiono także nową uprzęż 
do nowego powozu prezydenta miasta, 

Wystawa przemysłu budowlanego zapowiada się 
dobrze. Zarówno z Galicyi, jak i z zagranicy na- 
desłano wiele okazów, a z dniem każdym przy- 
bywają nowe. Liczbą zgłoszeń Soy czonatowych 
obejmuje przeszło 300 nazwisk i firm. Wczoraj 
odbyło się w szkole politechnicznej zgromadzenie 
obszerniejszego komitetu pod przewodnictwem prof. 
Zacharjewicza. Sekretarz p. Witt odczytał z po- 
przedniego posiedzenia protokół, z którego się do- 
wiedziano, iż wydatki na wystawę preliminowane 
są w kwocie 14.000 złr., dochody w tej ppm 

wocie, z czego na subwencyę przypada 6. 
złr. Hr. Łubieński zdał sprawę z czynności komi- 
tetu wykonawczego, dyrektor wystawy p. Radwań- 
ski podał szczegóły co do zwidzenia wystawy 
przez cesarza, a inżynier p. Skowron przedłożył 
wnioski w sprawie premiowania wystawców i skla- 
du jary. Ministerstwo handlu zezwoliło już na pre- 
miowanie okazów, prócz tego ustanawia komitet 
listy pochwalne. Ustanowiono w końca ceny wstę- 
pu na wystawę, oraz przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie kasowe. 

Zarząd zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny odbył dnia 7 
b. m. 13-te posiedzenie pod przewodnictwem wi- 
ceprezesa p. Krasuckiego. Załatwiono liczne spra- 
wy bieżące, oraz 14 spraw wypadkowych i uchwa- 
lono wyrazić ustępującemu członkowi zarządu, 
radcy Namiestnictwa, p. Morawetzowi gorące po- 
dziękowanie zą gorliwe popieranie interesów za- 
kładu. W miejsce p. Morawetza zamianował p. 
minister spraw wewnętrznych członkiem zarządu 
i komisarzem rządowym zakładu p. radcę Namie- 
stnictwa Dra Kleeberga. 


wę. Potem Siergiej ją wywołał w jakiejś 


sprawie 
kulinarnej. : 


_— Panie drogi — rzekła, wychodząc — na ka- 


żdym towarze cena stoi napisana. Niech mnie pan 


na minutkę zastąpi. 

Został chętnie. Robota rozrywała jego ciężkie 
myśli. Ważył tedy, mierzył, pieniądze do szuflady 
zgarniał i tak był zajęty, że nie słyszał dzwon- 
ków sań i nie uważał, że panna Marya zajrzała 
do sklepiku. Za nią stał jakiś mężczyzna. 

— (Ciotko! — zowołała, ale wnet się poprawiła, 
i nie okazując najmniejszego zdziwienia, dodała 
tym właściwym sobie tonem stanowczym, a smu- 
tnym : 

— Grynia tu wnet przyniesie kupione towary. 
ży, a rozpakuj je pan. ` 

— Dobrze, pani! — odparł, zajęty właśnie wy- 
liczaniem zdawkowej monety. 

Poszła na górę, a za nią ów obcy mężczyzna. 

— Jak babcię kocham — mówił ze śmiechem — 
Antoni miewał oryginalne gusta! To jest więc ten 
wybrany przyjaciel. Co za cudaczny pasażer! 
Istna pokraka! O sto sążni czuć go parafią, za- 
cofaniem i niezaradnością! To mi dopiero ananas! 

— Aleś go pan ledwie widział! — zauważyła 
panna Marya. 

— To mi wystarcza. Mam szczególny talent 
fizyognomisty ! Spojrzę i wiem, co zacz jest. O, pro- 

zę pani, w naszym wieku szalonego ruchu i zmian, 
ten tylko coś wie, kto w lot pojmuje. Ja mam tę 
wiedzę. A 

Z wyszukaną grzecznością pomógł jej rozebrać 
się z futer. ś 

— Ojciec jeszcze nie wrócił, widzę. Musi mieć 
dużo chorych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CZAS z Środy 17 Sierpnia 1892 


wych kas dla chorych, zajął się zarazem sprawa- 


mi poruszonemi ną trzeciem zgromadzeniu dele 
gatów powiatowych kas dla chorych i uchwalił: 
1) rozsyłać na przyszłość do kas związkowych 
kopię owej części sprawozdania rocznego, przed- 
kładanego ministerstwu spraw wewnętrznycb, która 
dotyczy związku kas chorych i to równocześnie 
z zaproszeniem na zgromadzenie delegatów; 2) 
polecić wydziałowi administracyjnemu, aby zapro 
sił komisyę fachową celem ułożenia okólnika 
w sprawie obniżenia kosztów lekarskich, arte- 
karskich i kąpielowych, i po zatwierdzeniu tego 
okólnika zarządził rozesłanie tegoż do wszystkich 
Kas związkowych; 3) udać się do Wydziału kra- 
jowego, względnie do Sejmu, jakoteż do repre- 
zentacyi krajowej w Czerniowcach, o przyznanie 
zniżenia taksy szpitalnej najniższej klasy dla cho- 
rych członków Kas związkowych; 4) przedstawić 
rządowi prośbę III Zgromadzenia delegatów o spo- 
wodowanie w drodze ustawcdawczej zmiany $ 67 
ustawy o ubezpieczeniu na przypadek choroby 
w tym kierunku, ażeby pracodawcy, którzy w ter- 
minie statutowym opłat na ubezpieczenie nie uiszczą, 
karani byli stosownemi grzywnami; 5) dla braku 
funduszów sprzeciwiono się uchwale powziętej 
przez III Zgromadzenie delegrtów co do pono- 
szenia Z funduszów związkowych kosztów podróży 
jednego delegata każdej Kasy związkowej na 
Zgromadzenie delegatów, wreszcie 6) uchwalono 
polecić Wydziałowi administracyjnemu, ażeby w po 
rozumieniu z lwowską miejską kasą dla chorych 
wypracował projekt zmiany statutów Kas związ- 
kowych, dążącej do tego, ażeby robotnicy zajęci 
tylko w lecie przy przedsiębiorstwach ubezpiecze- 
niu na przypadek choroby podlegających, za odpo- 
wiednią dopłatą przez czły rok byli ubezpieczeni. 
Co do koncesyonowania kas korporacyjnych, to 
wobec tego, że w razie zachodzących warunków 
ustawniczych, nie może władza «dmówić zezwo- 
lenia, nie przychylono się do uchwały lII Zgro- 
madzenia, a co do ściągania opłat uchwalono u 
dać się do Namiestnictwa i rządu bukowińskiego 
z prośbą o wydanie stosownych zarządzeń. 


Warszawa 14 sierpnia. 


(G.) Administracya Królestwa Polskiego zaczy - 
na przecież myśleć o użyciu środków antychole- 
rycznych. D. 10 sierpnia wpłynęło do ministerynm 
spraw wewnętrznych przedstawienie jenerał-guber 
natora Harki, celem wyjednania pozwolenia na 
użycie dochodów bieżących miejskich i kapitałów 
zapasowych gabernialnych na zakupno środków 
desinfekcyjnych i opędzenie innych wydatków, 
niezbędnych dla akcyi ochronnej. Nad tą kwestyą 
naradzali się poprzednio wszyscy gubernatorowie 
Królestwa Polskiego, pod przewodnictwem zastęp- 
cy jenerał-gubernatora, i w myśl tych narad za- 
żądano na środki antycholeryczne dla każdej z gu- 
bernij polskich następujących kwot: dla warszaw- 
skiej 5700 rubli, kaliskiej 5300, kieleckiej 2700, 
łomżyńskiej 3800, lubelskiej 6900, piotrkowskiej 
6800, płockiej 4500, radomskiej 3700, suwalskiej 
4200 i siedleckiej 4700 rubli. 

W tych dniach gościć będzie w murach naszych 
poważne grono specyalistów kolejowych różnych 
narodowości, podążających do Petersburga, gdzie 
20go b. m. otwarty zostanie czwarty z rzędu mię 
dzynarodowy kongres kolejowy. Goście przejeż- 
dżać będą we środę i we czwartek. Między in 
nymi spodziewany jest prezydent kongresu M. 
Belpaire, główny administrator belgijskich kołei 
państwowych, Borgnini, dyrektor włoskiego towa 
rzystwa kolei azyatyckiej, Henoteau, dyrektor ko- 
lei orleańskiej, de la Tournnerie, prezes komitetu 
technicznego kolei we Francyi, van Kerkwijk, in- 
żynier holenderski, Philippe, inspektor kolei pół- 
noeno-belgijskich, Gaetano Ratti, wicedyrektor ko- 
lei włoskiej i w.i. Przybyli także czterej delegaci 
kolei brazylijskich, a mianowicie pp. Durieux, 
Fontaine, de Lavelaye i Philippson. Delegaci za- 
mieszkają w hotelu europejskim i będą we czwar- 
tek obecni w teatrze na widowisku baletowem, 
a nadto zwiedzać będą osobliwości miasta i po- 
dobno zrobią wycieczkę do Wilanowa. 

Na kolei wiedeńskiej już w najbliższych daiach 
wprowadzeni zostaną w urzędowanie nowi naczel- 
nicy wydziałów: mechanicznego i technicznego. 
Iażynier - technolog Paszkowski, obecny naczelnik 
wydziału mechanicznego jaż oddał służbę tymcza- 
sowo p. Raszewskiemu i pojutrze odjeżdża do Kā- 
łagi, gdzie obejmie posadę naczelnika wydziału 
mechanicznego kolei syzrańsko-wiazemskiej po p. 


Łspczyńskim, który właśnie zajmie jego stanowi- 


sko na kolei nadwiślańskiej, Wczoraj już grono 
urzędników i znajomych żegnało p. Paszkowskie- 
go, który na stanowisku naczelnika wydziała me- 
chanicznego pozostawał od r. 1877 i był obecnie 
pierwszym zastępcą dyrektora. Przypomnieć się 
godzi, iż z inicyatywy p. Paszkowskiego założono 
na kolei nadwiślańskiej szkołę dla oficyalistów i 
robotników tej kolei, kasę rzemieślniczą i sklepik 
spożywczy. Opuszcza także wkrótce Warszawę p. 
Hantower, który został mianowany naczelnikiem 
rucha kolei kozłowsko woronezkiej. 

Jak utrzymuje tutejszy organ gubernatorski, za- 
rząd główny Towarzystwa kolei rosyjskich posta- 
nowił przyjąć w swoją administracyę odnogę sie- 
dlecko - małkińską kolei poleskich i przyłączy ją 
do kolei petersbursko- warszawskiej. Administracyę 
odaogi brzesko - chełmskiej obejmie zarząd kolei 
poładniowo zachodnich. 

Prezes dyrekcyi teatrów, pułkownik Karandje- 
jew, bawił w towarzystwie p. Sillicha we Wło- 
szech i Niemczech, a to w celu zaangażowania 
niektórych sił dla opery. P. Karandjejew przeby- 
wał w tym celu w Medyolanie, Florencyi, Wene- 
cyi, Frankfurcie nad Menem i w innych miejsco- 
wościach, a wczoraj powrócił do Warszawy, za- 
warłszy umowę z trzema tenorami eo do występów 
w operze tutejszej. Już w pierwszych dniach wrze- 
śmia przybędzie jeden z nich, p. Stehle, zakontrak- 
towany na 4, drugi zań p- Rancio na 3 miesiące; 
trzeci tenor, p. Morlacchi, używany będzie tylko 
do ról drugorzędnych. Sezon opery w teatrze Wiel- 
kim rozpocznie się dnia 1 września występami 
pani Klamrzyńskiej, która zabawi u nas przez 
dwa miesiące. l 

Naczelnik okręgu żandarmskiego, jenerał Brok, 
został wezwany do Petersburga, dokąd wczoraj 
odjechał. 

Według nadeszłej tn dziś telegraficznej wiado 
mości, został pułkownik Wendrych mianowany 
głównym inspektorem kolei żelaznych. Krążą po- 
głoski o przejściu na emeryturę Apuchtina. Pogło 
ski te już się nieraz powtarzały, a w tej chwili 
trudno sprawdzić ich autentyczności. 


Berlin 14 sierpnia. 


(;) P. Herrfarth miał już onegdaj pożegnalną 
audyencyę u cesarza i złożył urzędowanie w ręce 
swego następcy hr. Ealenburga. Serdecznem miało 
być pożegnanie p. Herrfartha z urzędnikami mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, którym obszernie 
wyłaszczył powody swego ustąpienia, podnosząc 
szczególnie zasadniczą różnicę co do wielu kwe- 
styj projektu reformy podatkowej Miquela. P. Herr- 
farth uda się podobno na kuracyę do Karlsbadu, 
a potem na krótki czas do Tyrolu, ale stale za- 
mierza osiąść w Berlinie, gdzie już sobie wynajął 
prywatne mieszkanie Obiega nawet pogłoska, 
którą notuję z wszelkiem zastrzeżeniem, iż p. 
Herrforth ma zostać nadburmistrzem miasta Ber- 
lina; że jest wybornym znawcą stosunków komu- 
nalnych, to nie ulega żadnej wątpliwości. 

Po ustąpieniu p. Herfartha warto sobie uprzy- 
tomnić zmiany ministeryalne, jakie zaszły wogóle 
od wstąpienia na tron cesarza Wilhelma. I tak: 
2 lipca 1888 został podsekretarz stanu, Herrfarth, 
ministrem spraw wewnętrznych. Wiceprezydentem 
ministerstwa stanu po Puttkamerze został 18 sierp- 
nia sekretarz stanu, Bótticher. Dnia 17 stycznia 
1889 r. otrzymał dymisyę minister sprawiedliwo- 
ści, Dr Friedberg, a następcą jego został miano- 
wany d. 2 lutego sekretarz stanu, Schelling. Dnia 
19 kwietnia 1889 uwolnił cesarz ze służby mini- 
stra wojny, Bronsarta v. Schellendorf, a równo- 
cześnie ministrem wojny 7amianował  jenerała 
Verdy'ego. D. 31 słycznia 1890 r. nastąpiła nomi- 
nacya p. Berlepscha ministrem handlu. Z kolei 
przychodzi najważniejsza data, a mianowicie dzień 
17 marca 1890, w którym ks. Bismarck otrzymał 
dymisyę, a kanclerzem państwa mianowany został 
jenerał Caprivi. Dnia 24 czerwca 1890 r. ustąpił 
minister skarbu, Scholz, a następcą jego został 
Dr Miquel. Dnia 4 października 1890 r. zaszła 
druga zmiana w ministerstwie wojny: jenerał 
Verdy otrzymał następcę w osobie jenerała Kalten- 
born-Stachau, a 16 listopada następcą ministra 
rolnictwa, Luciusa, został Heyden. D. 19 marca 
1891 r. ustąpił minister wyznań Gossler, a jego 
następcą został hr. Zedlitz. D. 21 czerwca 1891 
w miejsce dymisyonowanego ministra Maybacha, 
został ministrem robót publicznych Thielen, były 
prezydent dyrekcyi kolei żelaznych. W miejsce 
ministra wyznań br. Zedlitza, wstąpił 24 marca 
b. r. Dr Bosse, a prezydynm gabinetu przeszło 
z hr. Capriviego na hr. Ealenburga, który teraz 
objął także wydział spraw wewnętrznych. 

W tym nowym swym charakterze brał już udział 
hr. Eulenburg na wczorajszem posiedzeniu mini- 
sterstwa stanu, na którem był także obecny kan- 
clerz hr. Caprivi. Na posiedzenia tem przyjęto 
przedłożone przez ministra skarbu projekty reform 
podatków komunalnych i teraz dopiero otrzymał 
Dr Miquel urlop dla wypoczynku. Wogóle w obe 
enej chwili, pruskie ministerstwo stanu w Berlinie 
słabo jest reprezentowane. Przeważna liczba jego 
członków jest na urlopie. Mianowicie Bótticher 
w Tarasp, Berlepsch na wyspie Rugii, Schelling 
w Szwajcaryi, Bosse bawił w Karlsbadzie, a teraz 
wyjechał do Salzkammergut, Kaltenborn dopiero 
za parę dni ma powrócić, a Miquel dziś właśnie 
wyjechał do Harzburga. Obecni są więc w Berli 
nie tylko: kanclerz Caprivi, prezes gabinetu hr. 
Eulenburg, minister robót publicznych Thielen, i 
minister rolnictwa Heyden. 

Lecz mimo, iż hr. Caprivi nie opuszcza Berlina 
i bardzo pilnie pracuje w ministerstwie spraw za 
granicznych, nie chcą umilknąć pogłoski o rzeko 
mo przygotowującem się przesilenia kanclerskiem. 
W rozmaitych dziennikach znajdujemy przypu- 
szczenie, iż hr. Caprivi ustąpi z końcem roka, a 
to obok innych względów także z powoda-n 
wątlonego stanu zdrowia. Następcą jego, jak przy- 
puszczają jedni, zostałby hr. Ealenburg, a według 
innej wersyi, zostanie na to kierownicze stanowi- 
sko powołaną inna osobistość, która w ostatnim 
czasie na widowni publicznej wcale nie występo- 
wała. Trudno sprawdzić te pogłoski, ale to ję 
wna, że z ruchliwej czynności, jaką rozwija hr. 
Caprivi w zakresie swego urzędu, niepodobna 
przypuszczać, jakoby myślał o bliskiem ustąpieniu. 

Świeżo właśnie przedłożył kanclerz cesarzowi 
bardzo przekonywująco umotywowany memoryał 
w sprawie powszechnej wystawy berlińskiej. W ra- 
porcie tym, ógłoszonym właśnie dziś w Reichs- 
anzeigerze czytamy, iż przemysł krajowy tylko 
w małej części uważa tę wystawę za pożądaną. 
Rządy związkowe w przeważnej liczbie zaprze- 
czyły ekonomicznej potrzebie wystawy. Prasa ró- 
wnież oświadczyła się przeciw wystawie. Z gło- 
sów, przysługujących rządom związkowym : 40 o- 
świadczyło się przeciw, a tylko 7 za wystawą, 
podczas gdy 11 nie wyraziło stanowczej opinii. 
Dla skutecznego przeprowadzenia takiego przed- 
sięwzięcia koniecznem jest jednomyślne przekona- 
nie o jego użyteczności dla niemieckiego przemy- 
słu oraz ofiarne współdziałanie wszystkich intere- 
sowanych kół. Tych warunków niema i dlategc 
kanclerz odradza, aby państwo interweniowało na 
rzecz wystawy. Zgodnie z tą opinią kanclerza zde- 
cydował cesarz, by ze strony państwa nie podej- 
mowano akcyi na rzecz wystawy berlińskiej. Za- 
raz na wiadomość o tej decyzyi monarszej po- 
wstała wśród przemysłowców, sprzyjających wy- 
stawie myśl, aby przedsięwzięcie to przeprowadzić 
w Hamburgu. 

W niemałym także stopniu interesuje się obe- 
enie hr. Caprivi sprawą rokowań handlowo-polity- 
cznych z Rosyą. Niezbyt dawno podnosił Bismarck 
i ten zarzut przeciw polityce obecnego kanclerza, 
iż niema widoków, żeby rosyjski minister spraw 
zagranicznych odwiedził kiedy hr. Capriviego, co 
również miało dowodzić pogorszenia się stosun- 
ków rosyjsko-niemieckich. Prawda, że do tego o- 
świadczenia użył książę Bismarck zręcznie owej 
chwili, w której p. Giers był ciężko chory i po- 
wątpiewano o jego wyzdrowieniu. Tymczasem p. 
Giers wyzdrowiał, a dzisiaj donoszą już rozmaite 
pisma tutejsze, iż p. Giers w przejeździe za gra- 
nicę wstąpi do Berlina i odbędzie z hr. Caprivim 
dłuższą konferencyę w sprawie zawiązania stosun- 
ków handlowo politycznych z Niemcami. 

W stan spoczynkn przeszedł właśnie jenerał 
piechoty Grolman, który należał do najwybitniej- 
szych oficerów armii niemieckiej i powszechnie 
przypuszczano, iż na wypadek wojny odegra 
pierwszorzędną rolę. Co do starszeństwa w liście 
jenerałów komenderujących zajmuje on piąte miej- 
sce; rangą starszymi są od niego tylko jenerało- 
wie: Loë, Albedyll, baron Meerscheidt Hiillesem 
i hr. Waldersee. Po śmierci barona Schlotheima 
objął jenerał Grolman w lecie 1889 r. komendę 
11 korpusu w Kasselu, a teraz z powodu upor- 
czywych cierpień serca zmuszony był przejść w stan 
spoczynku, przy czem otrzymał od cesarza order 
czarnego orła. Następcą jego w Kasselu ma zo- 


stać jenerał-adjutant cesarza v. Wittich, a na jego 
miejsce do boku cesarza ma być powołany ko- 
wendant korpusu gwardyi pułkownik v. Bissing, 
który uchodzi za autora pierwszego projektu no- 
wej organizacyi służby polowej i którego cesarz 
szczególną odznacza życzliwością, a jeszcze przed 
dwoma laty był obecny na jego weselu na zam- 
ku Plaue u hr. Koónigsmarcka i w toaście nazwał 
go jednym z najlepszych swoich oficerów. 

Zanosi się na niektóre zmiany w ciele dyplo- 
matycznem. I tak przedewszystkiem mówią, iż hr. 
Rantzau , poseł niemiecki w Holandyi, który one- 
gdaj z Amsterdamu odjechał do Warzynu, nie po 
wróci już na swe stanowisko. Hr. Rantzau jest, 
jak wiadomo, zięciem ks. Bismarcka. Nordd. Allg. 
Ztg formalnie nie zaprzecza tej wiadomości, ale 
bardzo dyplomatycznie zaznacza, iż w tutejszych 
kołach poipformowanych mie wiadomo, jakoby br. 
Rantzau zamierzał wystąpić ze służby dyploma- 
tycznej. Również donoszą, iż cofniętą została no- 
minacya jenerała Wedela na posła w Sztokholmie 
i że Wedel w miejsce jenerała Schweinitza, który 
ma być odwołanym, zostanie mianowany ambasa- 
dorem w Petersburgu. Wreszcie zapisać należy 
jako rzecz pewną, ustąpienie hr. Szechenyi'ego ze 
stanowiska ambasadora austro - węgierskiego przy 
dworze berlińskim. Potwierdziły tę wiadomość 
także półurzędowe pisma wiedeńskie. Natomiast 
w tutejszych kołach nie uważają jeszcze za rzecz 
pewną, iż następ”ą hr. Szechenyt'ego zostanie mi- 
nister Szózyenyi-Marich. Najprzód p. Szógyemyi 
gam.podobno bardzo przyzwyczaił się do życia 
wiedeńskiego i niechętuie tak on, jak jego żona 
opuszczaliby Wiedeń, a nadto utrzymują, iż wła- 
ściwie p. Szogyenyi jest desygnowany na następcę 
hr. Szaparego, jako prezes gabinetu węgierskiego, 
gdyby się nie powiodło przywieść do skutku zbli 
żenia do partyi Apponyiego. Kto w takim razie 
zostałby następcą hr. Szechenyi'ego, nie wiadomo, 
ale w niektórych kołach przypuszczają, iż posadę 
tę zajęłaby najprawdopodobniej osobistość niepo- 
zostająca obecnie w słażbie dyplomatycznej, ale 
odgrywająca wybitniejszą rolę w parlamencie wie 
deńskim. Łatwo się dorozumieć kogo te koła mają 
na myśli, lubo z drugiej strony nie można zamil- 
czeć, iż stanowisko ambasadora w Berlinie jest 
zbyt ważnem, aby miano na nie powoływać czło- 
wieka, który nie ma tak potrzebnego doświadcze 
nia i rutyny w służbie dyplomatycznej. 

Niemiecki ' ambasador w Paryżu, hr. Münster, 
który bawił na urlopie w Derneburgu, przybył 
tutaj na krótki czas i zamieszkał w hotelu Bristol. 
Wczoraj w poładnie udał się do Poczdamu, gdzie 
miał posłuchanie u cesarza. Przybył tutaj także 
z rodziną ks. Hohenlohe, namiestnik Alzącyi i Lo- 
taryngii. 


KRONIKA. 


Kraków 16 sierpnia. 


— Aroyksiąźęta Albrecht i Wilhelm, oraz szef 
sztabu jeneralnego baron Beck, jm. Schönaich i ad- 
jutant major hr. Breda, przejechali onegdaj przez Kra- 
ków w powrocie z Przemyśla do Wiednia. Podczas 
przejazdu Arcyksiążąt byli na dworcu obecni: zą- 
stępca delegata p. komisarz hr. Starzeński, radca po 
licyi Dr Kaiser i dyrektor kolei radca Kolosvary. 

— JE. p. Minister Zaleski dziś po południu: o go- 
dzinie 4'/, przybędzie ta z Zakopanego i ma się udać 
do Chrzanowa. 

— JE. Marszałek krajowy ks. Sanguszko dziś 
rano przejechał przez Kraków z Wiednia do Gumnisk. 

— X. Biskup Likowski przybył do Krakowa. 

— Zapiski osobiste. Dyrektor poczt i telegrafów 

ca dworu p. Seferowicz przybył tutaj onegdaj z Za- 

opanego, a dziś rano ztąd do Lwowa. — 

Starszy prokurator p. Szymonowicz powrócił do Kra- 
kowa. — Radca dworu i dyrektor policyi lwowskiej 
p. Krzaczkowski wczoraj wieczór przejechał z Wie- 
dnia do Lwowa. 

— Wiadomości dyecezyalne. X. prałat Józef Krze- 
miński, dotychczasowy proboszcz w Morawicy, otrzy 
mał prezentę na probostwo przy archiprezbiteryalnym 
kościele N. Maryi Panny w Krakowie. — Rektorem 
seminaryum duchownego w Krakowie został X. Ka- 
jetan Sakowski, ze zgromadzenia XX. Misyonarzy, 
dotychezasowy spirytualny alumnów lwowskiego se- 
minaryum. 

— Zbiory p. Wiktora Osławskiego, przeznaczone 
do Muzeum Narodowego, nadeszły już do Krakowa, 
a dzisiaj odebrał je w obecności dyrektora Łuszczkie 
wicza prof. Zoll, upoważniony przez ofiarodawcę do 
oddania ich Muzeum Narodowemu. Wszelkie połączo- 
ne z odbiorem formalności załatwił z całą uprzejmo- 
ścią i wielką szybkością tutejszy urząd cłowy. Od 
danie szczegółowe zbiorów i ułożenie ich w Muzeum 
wymaga kilka dni czasu, a przeto sądzimy, że do- 
piero w przyszłym tygodniu będzie je mogia publi- 
czność oglądać. j 

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Krakowie z grupy gmin wiejskich roz- 
pisany został na dzień 22 września b. r. Wybór ten 
odbędzie się w mieście powiatowem o godzinie i w lo- 
kalnościach, wskazanych w kartach legitymacyjnych, 
które doręczy wyborcom starostwo. 

— Z teatru. Z powodu chwilowej niedyspozycyi 
pani Skalskiej, zapowiedziany na dziś Cagliostro, 
odłożony został do soboty, jutro zaś w miejsce: Opo 
wieści Hoffmana zapowiada repertuar znakomitą 
operę Mascagni ego: Cavalleria rusticana. We czwąr- 
tek odbędzie się w teatrze uroczyste przedstawienie 
ku uczczeniu dnia urodzin Najjaśniejszego Pana. Przed 
stawienie rozpocznie się odśpiewaniem „Hymnu ludo- 
wego* przez cały personal teatralny, poczem nastąpi 
ulubiona operetka Ptasznik z Tyrolu. 

— Z Towarzystwa ratunkowego. Zarząd ochotni- 
czego Towarzystwa ratunkowego podaje do wiadomo 
ści, że wpisy na członków wspierających odbywają 
się codziennie w biurze fizykatu miejskiego u p. Dra 
Buszka od godz. 11—12 w południe, oraz na stacyi 
ratunkowej w gmachu strażnicy pożarnej przez cały 
dzień, Wkładka wynosi od 4 złr, powyżej. 

— Statystyka tygodniowa. W Krakowie od 24 
do 30 lipca było małżeństw 7, urodzeń 42, skonów 
42, z tych z gruźlicy 10, ż zapalenia płuc 8, z nie- 
żytu żołądka i jelit 5, z płonicy 1, z duru brzu- 
sznego 1. 

— Zjazd techników polskich odbędzie się we 
Lwowie w dniach 10, 11 i 12 września b. r. Pro- 
gram tego zjazdu jest następnjący: Dnia 9 września 
(piątek) o godzinie 8 wieczór zebranie towarzyskie 
w lokalnościach kasyna miejskięgo. Dnia 10 wrze- 
śnia (sobota) przed południem: Pierwsze posiedzenie 
plenarne w auli szkoły politechnicznej; początek o 
godzinie 9 rano: 1) otwarcie zjazdu; 2) wybór pre 
zesa, 4 zastępców i 4 sekretarzy; 3) odczytanie pro- 
tokołu II zjazdu techników polskich z r. 1886; 4) 
powitanie zjazdu przez prezesa wystawy przemysłu 


budowlanego i zaproszenie do zwiedzenia wystawy. 
Zwiedzenie wystawy przemysłu budowlanego. Wspólny 
obiad w ogrodzie miejskim. Po południu: Odczyt 
inżyniera Józefa Łubieńskiego „O potrzebie utworze- 
nia zbiorów materyałów budowlanych, znajdujących 
się w ziemiach polskich“ o godzinie 5 w sali ratu- 
szowej. Dnia 11 września (niedziela) przed południem: 
1) Dalsze zwiedzanie wystawy od godziny 9 —11 
rano. 2) Zwiedzanie znaczniejszych budynków. Po 
południu (o godzinie 5): Wspólna wycieczka na ko 
piec „Unii Lubelskiej* i podwieczorek na Wysokim 
zamku. Dnia 12 września (poniedziałek) przedpołu- 
dniem: Drugie posiedzenie plenarne w auli szkoły po- 
litechnicznej, początek o g. 9 rano. Odczyt architekta 
Wincentego Wdowiszewskiego: „Z historyi budowni- 
ctwa w Polsce.* 2) Wnioski członków zjazdu. 3) 
Zamknięcie zjazdu. O godzinie 8 wieczór bankiet 
pożegnalny w sali Sowarzystwą strzeleckiego. Wszel- 
kich informacyj, dotyczących zjazdu, udziela biuro 
Towarzystwa politechnicznego we Lwowie (Rynek 1. 
30). Karta udziałowa kosztuje 2 złr., karta na ban- 
kiet 4 złr. 

— Śluby. Dnia 14 b. m. pobłogosławiony został 
w kościele parafialnym w Sękowej związek małżeń- 
ski p. Emila Rottera, buchaltera rafineryi nafty w Li- 
buszy, z p. Maryą Strokołowską, córką dyrektora ko- 
palni nafty. 

Dnia 26 lipca odbył się w Nowem mieście, w gu- 
bernii płockiej, ślub panny Maryi Piwkowskiej córki 
Franciszka i Honoraty z Pstrokońskich, właścicieli 
dóbr w Modzelu, z Drem Antonim Kaliną, prof. Uni- 
wersytetu lwowskiego i członkiem krak, Akademii 
Umiejętności. 

— Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w Stani- 
sławowie. Kuryer tamtejszy donosi: 11 b. m. pod. 
czas wymarszu załogi na manewry cesarskie do Liwo- 
wa, na ulicy Halickiej, obok rogatki miejskiej za- 
trzymała się pierwsza kompania 58 pp. ze swym ka- 
pitanem Reznerskim na czele, gdy nadjechała w peł- 
nym galopie baterya artyleryi pod komendą kapitana 
Passlera. Jedno z nadjeżdżających dział, uderzyło o 
tylną nogę konia kapitana Reznerskiego, skutkiem czego 
koń padł, rzucając swego jeżdźca pod koło armaty, 
która przejechała i złamała prawą nogę nieszczęśli- 
wemu kapitanowi. Pierwszej pomocy udzielił mu w są- 
siedniej karczmie lekarz pułkowy Dr Steuermark, 
poczem oddział sanitarny zabrał go do szpitala woj- 
skowego. 

— Pożary. W nocy ze środy na czwartek wy- 
buchł o północy ogień -w Podliskach małych. Spło- 


nął budynek, w którym pomieszczoną była poczta i, 


piekarna, oraz stojąca w pobliżu chata. Ekspedytorka 
pocztowa p. G. ledwie zdołała chorą matkę wypro- 
wadzić z ognia w koszuli. Staruszkę wzięto do dworu 
pp. Waygartów i udzielono pomocy lekarskiej. Szkody, 
wyrządzone przez pożar, są znaczne, gdyż spaliło się 
bydło, wszystkie sprzęty, mąka i zapasy spiżarniane. 
Akta pocztowe uratowął pocztylion, który właśnie 
podczas pożaru nadjechał był z Kamionki. Ogień był 
podobno podłożony. 

W nocy z 2 na 3 b. m. wybuchł na folwarku 
w Przedzielnicy pożar, którego ofiarą padły dwie 
wielkie stodoły z tegoroczną krescencyą i inwenta- 
rzem. Cały znaczny zapas zboża i paszy, jakoteż 
wszystkie sprzęty gospodarcze nie były jeszcze ubez 
pieczone, wskutek czego dzierżawca poniósł dotkliwą 
szkodę. Ogień podobno podłożyła zbrodnicza ręka. 
Sąsiad najbliższy, p. Ostrowski z Grąbownicy, przy- 
był na miejsce pożaru wraz ze swoją znakomicie zor- 
ganizowaną strażą ogniową, zaopatrzoną we wszelkie 
narzędzia, do gaszenia ognia służące, i pomimo cier- 
pienia ócz, sam kierował akcyą ratunkową aż do zlo- 
kalizowania ognia do godz. 4 po południu. 

— Manewry forteczne. Czytamy w Gazecie Prze- 
myskiej: „Manewry forteczne zakończyły się w so- 
botę dnia 13 b. m. o godz. 4'/, rano ogólnym sztur- 
mem na wąrownie w Grochowcach. Szturm poprze- 
dziło ostrzeliwanie z dział, trwające przez dwie go- 
dziny. Gralo. równocześnie bez przerwy wiele dział 
ciężkiego i lekkiego wagomiaru. Huk ognia działo 
wego był ogłuszający. Gdy dziąła umilkły, trzy pułki 
piechoty, poprzedzone oddziałami inżynieryi, zaopa- 
trzonej w drabiny szturmowe, ruszyły biegiem ku 
warowni, której działa zdemontowane (supożycya) nie 
odstrzeliwały się więcej. W mgnieniu oka przyłożono 
drabiny do wałów i zwycięzcy wtarguęli po nich do 
warowni, rażeni ogniem karabinowym ustępującej za- 
łogi. Po zdobyciu warowni defilowały wszystkie woj- 
ska przed Arcyksiążętami Albrechtem , Wilhelmem i 
Leopoldem Salvatorem, otoczonymi liczną świtą. Ma- 
newry wypadły świetnie. Postawa wojsk, mimo 7-dnio- 
wych trudów i pobytu w polu, dziarska; stan zdro- 
wia wyborny. O godz. 6'/, odmaszerowano na leże.* 

— Oburzające! Dziennik polski pisze: Przedło 
żono nam pudełko z zapałek, sprzedawanych przez 
ruską Narodną Torhowlę w powiecie rohatyńskim. 
Na etykiecie wydrukowano w środku po rosyjsku: 
„Carskaja hymna“ Boże Caria chrani... Po bokach 
tego hymnu widnieje z jednej strony portret z pod- 
pisem Iwan Sergiewycz Aksakow! — po drugiej stro; 
nie wizerunki carskich siepaków z podpisem „ympe- 
rat russkaja armia.“ Zapałki nadto wszystkie pocho 
dzą z czeskiej fabryki. To chyba oburzające. 

— Z Niska piszą nam: W niedzielę d. 24 lipca 
b. r. położono w Nisku kamień węgielny pod kościół, 
mający stanąć pod wezwaniem św. Józefa. Aktu po: 
święcenia dokonał X. dziekan i kanonik, Tomasz 
Grodecki. Budowę kościoła umożliwią tylko dobro- 
czynne datki. Kościół zaś jest potrzebnym niezbędnie. 
W Nisku, liczącem z przyległościami około 3,000 ka- 
tolickich mieszkańców, siedzibie starostwa i wielu 
władz, w Nisku, posiadającem 4 klasową szkołę, nie 
ma kościoła. Parafialny kościół znajduje się we wsi 
Racławice, oddalonej kilka kilometrów od miasteczka, 
w którem od około 3 lat istnieje tylko prowizory- 
czna kaplica, zupełnie jednak potrzebom nie wystar- 
czająca. Brakuje atoli jeszcze funduszów do ukończe- 
nia budowy kościoła i dlatego komitet kościelny 
w Nisku zwraca się do wszystkich osób dobroczyn.. 
nych z gorącą prośbą, aby mu przyszły w pomoc 
łaskawemi ofiarami. Uprasza się także o zbieranie 
zużytych marek pocztowych wszelkiego rodzaju, bo 
i te na rzecz budowy kościoła przez komitet zużyt. 
kowane zostaną. Marki, jak i dobroczynne datki na- 
leży przesyłać pod adresem: Komitet budowy kościo- 
ła w Nisku lub też pod adresem: Marya hrabina 
Ressćgnier-Kińska w Nisku. 

— 2 Zakopanego piszą nam: W dniu 12 sier- 
pnia b. r. odbyło się w Zakopanem za inicyatywą 
prof. Dra Baranowskiego i pod jego przewodnictwem 
posiedzenie poufne grona lekarzy zamiejscowych i miej 
scowych przy prywatnym współudziale prezesa stacyi 
klimatycznej p. Ciechomkiego, p. dyrektora Neużila 
i naczelnika gminy, na którem rozpatrywano Bzcze- 
gółowo sprawę prac assanacyjnych, jakieby należało 
w przyszłości przeprowadzić w Zakopanem , celem 
utrwalenia dalszego rozwoju tego wspaniałego uzdro- 
wiska i uczynienia zadość wymogom gości i chorych. 
Omówiono wyczerpująco kwestyę urządzenia mieszkań, 


zapewnienia wzorowej wody do picia, czyszczenia pla- ' 


ców i dróg, osuszenia bagnisk i ważną sprawę roz- 


porządzania odpadkami. Celem wypracowania szeze- 
gółowego i motywowanego projektu robót assanacyj - 
nych wybrano komisyę z 3 osób, do której powołano 
prof, Dra Baranowskiego, Dra Stanisława Ponikłę i Dra 
A. Kwaśnickiego. 

— Ze Szczawnicy piszą nam: W dniu 13 sier- 
pnia, jako w rocznicę unii lubelskiej, odbyło się w tu- 
tejszym, nowo wybudowanym kościele parafialnym, 
nabożeństwo dziękczynne. Należy się zanotować, że 
Wielebny ksiądz proboszcz O., na prośbę reprezen- 
tantów publiczności oświadczył zupełną gotowość od- 
prawienia nabożeństwa, a wręczoną mu kwotę prze- 
znaczył na wykończenie kościoła. W czasie nabożeń- 
stwa rozbrzmiewał piękny śpiew p. S., jednego 
z członków tow. „Bojana.“ Julian Jaworski, prze- 
wodniczący klubu szezawnickiego. 

— Że Szczakowy donoszą nam: Tej nocy o g. 
11 wybuchł tu pożar, który zniszczył około 15 do- 
mów, zamieszkanych przeważnie przez uboższą lu- 
dność. Ogień został prawodopodobnie podłożony, gdyż 
wybuchł prawie równocześnie w dwóch przeciwległych 
miejscach. Początkowo okazał się. rażący brak wszel- 
kiej pomocy ze strony powołanych do tego organów, 
oraz brak wody i przyrządów do gaszenia. Dopiero 
po trzech kwadransach przybyła prywatna straż po- 
żarna z fabryki sody, później z Jaworzna, a ostate- 
cznie przyszła w pomoc straż z Granicy. Pożar zdo- 
łano ugasić dopiero nad ranem. Przy gaszeniu szcze- 
gólną energią i odwagą odznaczył się urzędnik fabryki 
sody p. Reis. Śledztwo w sprawie pożaru wdrożyła 
żandarmerya zaraz na miejscu. 

— Królowa grecka Olga przejechała z Peters-® 
burga przez Szczakowę do Wiednia dziś o godz. 6 
rano. Towarzyszyli jej do Szczakowy w pełnych mun- 
durach galowych: marszałek dworu rosyjskiego hr. 
Tołstoj, jenerał żandarmeryi Friedrichs, dyrektor ko- 
mory cłowej w Granicy Teljakowskij i rotmistrz żan- 
darmeryi Reichwald. Służbę na dworcu kolejowym 
w Szczakowy pełnił p. nadkomisarz Jüttner, wydele- 
gowany umyślnie z tutejszej dyrekcyi policyi. 

— Konkurs na 200 posad strażników skarbowych 
z płacą dzienną 1 złr. 10 et. wraz ż przepisanemi 
dodatkami rozpisała krajowa dyrekcya skarbowa we 
Lwowie. Bliższe szczegóły zawiera dotyczące ogłosze- 
nie, zamieszczone w dzisiejszym numerze. 

— lnspektorowie sanitarni. Ministeryum spraw 
wewnętrznych uwolniło dwóch szczególnie uzdolnio- 
nych lekarzy powiatowych I klasy od funkcyi do- 
tychczasowej i przydzieliło ich jako inspektorów sa- 
nitarnych Namiestnictwu galicyjskiemu. Zadaniem ich 
będzie: ciągle objeżdżać kraj i rewidować służbę le- 
karską na pograniczu od Rosyi, czuwać nad przepro: 
wadzaniem zarządzeń, czynionych w celu asanacyi 
gmin, wogóle kontrolować wykonywanie istniejących 
przepisów sanitarnych, i zwracać uwagę na wszelkie 
okoliczności, oddziaływające na zdrowotne stosunki 
kraju. Zarządzono także czasowe zastępstwo tych in- 
spektorów w ich zwyczajnych funkcyśch fizykackich. 
Wydano również dla Bukowiny i Szląska rozporzą- 
dzenia, które tamtejszym krajowym referentom sani- 
tarnym, pracami biurowemi nietyle obarczonym , po- 
zwolą w należytej mierze spełniać służbę inspekcyjną, 
szczególnie ważną dla odparcia cholery. 

— Mianowania i przeniesienia. P. Namiestnik 
mianował weterynarza powiatowego, Józefa Langhausa, 
koncepistą weterynaryjnym przy galicyjskiem Na- 
miestnictwie i przeniósł weterynarza powiatowego 
Aleksandra Gottlieba z Drohobycza do Białej. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Ponikowica mała, w powiecie brodzkim, 
na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Sankcyonowana ustawa. Najj. Pan postano- 
wieniem z dnia 31 lipca b r. udzielił sankcyi uchwa- 
lonemu przez Sejm galicyjski projektowi ustawy wzglę- 
dem uwolnienia przeznaczonych na mieszkania dla 
robotników nowych budynków od wszelkich krajo- 
wych, powiątowych i gminnych dodatków do podat- 
ków państwowych, od których wspomniane budynki 
uwolnione będą na zasadzie ustawy państwowej z dnią 
9 lutego 1892 r. 

— Zamach dynamitowy. Prager Abenblatt do- 
nosi, że 11 sierpnia w Libuszynie wykonano zamach 
dynamitowy wymierzony przeciwko burmistrzowi. Wy- 
buch był niezbyt silny. Prócz nieznacznie uszkodzo- 
nego muru i potłauczenia szyb, nikt nie doznał poka- 
leczenia, Powód zamachu nieznany. fi 

— Zuchwałą kradzież z włamaniem popełniono 
na linii kolejowej Pilzno Pilzenec. Złoczyńcy wsko- 
czyli do wagonu pociągu towarowego, kiedy pociąg 
był w ruchu: odcięli plombę, wdarli się do wagonu, 
wyrzucili znajdujące się tam towary, jak kawę, ro- 
dzynki, stearynę, cytryny, podczas gdy ustawieni 
wzdłuż toru inni złodzieje towary te zbierali i uno- 
sili. Złoczyńcy działali z nieporównaną szybkością. 
Dotychczas nie zdołano odszukać po nich ani śladu. 

— Niebywały pojedynek. Rzymska Tribuna po- 
daje następującą senzacyjną, ale niewątpliwie od po- 
czątku do końca zmyśloną wiadomość. Dziennik ten 
pisze: „Przed kilka duiami odbył się w Vadnez, sto- 
licy małego księstwa Liechtenstein, pojedynek na pa- 
łasze między księżną Pauliną Metternich , honorową 
prezydentką muzyczno-teatralnej wystawy w Wiedniu, 
a hrabiną Kielmansegg, małżonką Namiestnika dolnej 
Austryi i prezydentką komitetu dam wystawy. Po- 
wodem pojedynku były pewne nieporozumienia z po- 
wodu wystawy, Przy trzeciem starciu została księżna 
Metternich lekko zadraśniętą w nos, a hr. Kielman- 
segg w ramię. Na tem się zakończył pojedynek ; 
obie damy uściskały się i serdecznie się ucałowały, 
Sekundantkami były w tym pojedynku: ks. Schwar- 
zenberg-Liechtenstein i hr. Kińska. Jako lekarz funk- 
cyonywała Doktorowa baronowa Łubińska, która dla 
pojedynku umyślnie wezwaną została z Warszawy.“ 

— Proces Wolffa i spólników. Czytelnicy przy- 
pominają sobie zapewne jeszcze straszny popłoch, ja- 
ki wywołało w całych Niemczech bankructwo firmy 
Hirschfelda i Wolffa. Otóż przed kilku dniami rozę- 
grał się przed sądem w Berlinie proces zbankrutowa- 
nego bankiera Wolffa, któremu prokuratoryą zarzu- 
ciła kradzież depozytów, a równocześnie oskarżyła 
bankiera Leipzigera i prokurzystę Szamotólskięgo 
o wspólnictwo w tej zbrodni. Historya oszustwa 
przedstawia się krótko w ten sposób: 

Klienci banku Hirschfelda i Wolffa otrzymywali 
dla depozytów swoich osobne teki, które przechowy- 
wano w trzech żelaznych szafach. Klucze od szaf 
posiadał oskarżony Wolff i prokurzysta jego Szamo- 
tólski, Od lat już wielu chwiały się interesa firmy 
bankierskiej, a dla pokrycia deficytu lombardowano 
w sekrecie przed urzędnikami bankowemi powierzone 
papiery i fałszowano książki, według których roczny 
dochód czysty wynosił w ostatnich pięciu latach 
około 300,000 marek. Już w roku 1890 spostrzegł 
personal bankowy brak pewnych efektów i nieczyste 
manipulacye przełożonych, ale na odnośną interpela- 
cyę prokurzysty Szamotólskiego odparł Wolf, że 
efekta złożył u bankiera Leipzigera dla pewnej spe- 
kulacyi gruntowej, po której zakończeniu wszystkie 
depozyta znów zwrócone będą, Wtedy dopiero dowie. 
dzieli się urzędnicy bankowi o istnieniu spółki mię- 


dzy Leipzigerem i Wolffem, choć spółka ta trwałą 
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już od roku 1870. Nieszczęśliwe spekulacye Leipzi- 
gera przyprawiły Wolffa o straty, których wysokość 
wynosiła podobno około 6.000,000 marek, a w początku 
listopada przeszłego roku nadeszła chwila krytyczna 
i katastrofa. W dniu 5 listopada otwarto konkurs 
nad majątkiem Wolffa, a rewizya wykazała brak de- 
pozytów w wysokości 6.524,243 marek, z których 
według książek lombardowane były 941,876 marek, 
a względem pozostałych papierów żadnych nie zna- 
leziono wskazówek. Według pierwotnej opinii zawia- 
dowcy konkursu Fischera otrzymać mieli wierzyciele 
firmy około 50%, ponieważ aktywa wynosiły 
5.104,013 marek, pasywa 10.058,946 marek. 

Po przesłuchaniu obwinionych i po mowach proku- 
ratora i obrońców, został Wolff skazany za sprzenie- 
wierzenie depozytów i nadużycie zaufania w 60 wy- 
padkach, na 10 lat więzienia zwyczajnego i 5 lat 
utraty praw honorowych; Leipziger za systematyczne 
przechowywanie kradzionych przedmiotów na 10 lat 
ciężkiego więzienia i 5 lat utraty praw honorowych, 
a zamotólskiego uwolniono od wszelkiej kary. 
Obrońca Wolfa wniósł o wypuszczenie klienta swego 
z więzienia za kaucyą 20,000 marek, ponieważ cho- 
roba uniemożliwia ucieczkę skazanego. Sąd wniosek 
odrzucił. 

— hgitatora socyalistycznego, nazwiskiem An- 
drzejewskiego, aresztował komisarz nadgraniczny, 
Midler, w Królewskiej Hucie na Górnym  Szląsku, 
z powodu rozszerzania pism o anarchistycznej treści. 

— Z Mannheim donoszą: Kasyer związku socy- 
alno-demokratycznego Wilhelm Haut zbiegł, sprze- 
niewierzywszy 15.000 marek na szkodę związku i wy 
łudziwszy od rozmaitych osób 9.000 marek. 

— Z Warszawy otrzymuje Gazeta Lwowska ze 
źródła bezwarunkowo autentycznego wiadomość, że 
w mieście tem i wogóle w całem Królestwie Polskiem 
nie stwierdzono dotychczas urzędownie lub naukowo 
ani jednego wypadku cholery, pomimo przybywania 
tam osób z miejscowości cholerycznych. W każdym 
zaś wypadku podejrzanym bywa przeprowadzone ścisłe 
badanie. 

— Syn Płoszczańskiego, znanego redaktora Słowa, 
bawiącego teraz w Wilnie, odsiaduje obecnie karę 
kilkomiesięcznego więzienia we Lwowie. Jeden z dzien 
ników lwowskich dowiaduje się, iż młody ten czło- 
wiek, dostawszy się do więzienia za jakiś czyn nie- 
honorowy, usiłował odebrać sobie życie i w tym celu 
połknął 5 igieł i szpilek. Był on wskutek tego jakiś 
czas w szpitalu więziennym; następnie wyzdrowiaw- 
szy nieco, odstawiony był znowu do więzienia, lecz 
stan jego zdrowia w ostatnich dniach tak znacznie 
się pogorszył, że dnia 12 b. m. odwieziono go na 
powrót do szpitala więzieńnego. Matka jego, od któ- 
rej młodzieniec nie chciał w więzieniu przyjmować 
żadnej pomocy, bawi we Lwowie. o 

— Wykopalisko. We wsi Zwola, w pow. łukow 
skim, odległej o kilkanaście wiorst od stacyi kolejo- 
wej Pilawa, włościanie wykopali znaczną ilość urn, 
które były napełnione kośćmi. Urny są czarne, a przy 
nich znajdują się okazy wyrobów z metalu. Widoczna 
zatem, że w miejscu tem znajdowało się przed wielu 
wiekami cmentarzysko pogańskie. Jedną urnę prze 
chował w całości proboszcz miejscowy. Prócz tego 
włościanie wykopują tam ciągle monety srebrne, po- 
chodzące z czasów szwedzkich. 

— F yeng aa. Rosyi otrzymano, jak donoszą 
Mosk. Wiedom. współcześnie trzy ważne wiadomości. 
Pierwsza z nich stwierdza, iż w dolinie Donu skon 
statowano obfite pokłady srebra, ołowiu i cynku. 
Druga, iż zakłady Kruppa w Essen zamierzają utwo 
rzyć na poładniu Rosyi swoją filię i że technicy tej 
fabryki bawią obecnie w Jekaterynosławiu, prowa 
dząc układy o nabycie gruntów; wreszcie trzecia, iż 
sfery rządowe otrzymały ofertę grona. zagranicznych 
kapitalistów o utworzenie towarzystwa, eksploatujące- 
go bogactwa naturalne południa. 

— Nekrologia. Karol Żychoń, inżynier, prze- 
żywszy lat 44, zmarł w Krakowie d. 12 b. m. 

— Konstanty Jordan Stojowski, oficer wojsk 
polskich z r. 1831, zmarł d, 10 b. m. w Stanisła- 
wowie, przeżywszy lat 79. 

— Antonina z Klossów Balzerowa, z pierwsze- 
go małżeństwa Andahazowa, żona emerytowanego na- 
czelnika powiatowego, zmarła onegdaj we Lwowie. 
Zmarła była matką Oswalda Balzera, profesora uni- 
wersytetu lwowskiego. 

— W Paryżu zmarł Antoni Gosiewski, emi- 
grant. Urodzony w Bockiem, wyszedł po r. 1848 do 
Francyi i tam poświęcił się malłarstwu. Był uczniem 
szkoły sztuk pięknych w Paryżu. Powołany w roku 
1869 przez hrabinę Działyńską do robót malarskich 
naprzód w Kurniku, a potem w Gołuchowie, przebył 
kilkanaście lat w Księstwie. Wydalony następnie 
wskutek rozporządzeń Bismarcka, powrócił znowu na 
emigracyę, a znękany cierpieniem fizycznem i moral- 
nem, zmarł d. 5 b. m. 

— X. Józef Budziński, proboszcz z Kowalówki 
(pow. buczackiego), zmarł dnia 10 b. m. w 70 roku 
życia swego. 


swego wynalazzu udał się do dyrekcyi krajowej 


zupełnie zgadza, Towarzystwo gorzelników zaś 
poprze jego prośbę w dyrekcyi, a osiągnięte po- 
myślue rezaltaty służyć będą dla Towarzystwa za 
wskazówkę dalszego działania w tym kieranku. 
W dalszym ciągu posiedzenia odczytano depe- 


niczego zakładu krajowego w Dublanach, Dra R. 
Wawnikiewicza. 

Następnie p. E. Zieleniewski, zabierając głos, 
zaprosił wszystkich obecnych na zwidzenie swej 
fabryki celem naocznego przekonania się o roz- 
woju i postępie krajowego przemysłu, tym sposo- 
cem bowiem daną będzie najlepsza sposobność do 
wzajemnego popierania i podniesienia własnego 
przemysłu. Przewodniczący zawies'ł więc na chwi- 
lę dalszy ciąg posiedzenia, a wszyscy obecni u- 
dali się do zakładów fabrycznych pp. Leona i 
Edmunda Zieleniewskich. Z wielkiem zajęciem 
zwidzali gorzelnicy całą obszerną fabrykę, miano- 
wicie ślnsarnię, tokarnię, warsztaty mechaniczne, 
odlewarnię żelaza; właściciele osobiście sprowa 
dzali gości i uprzejmie udzielali wszelkich potrze- 
bnych objaśnień i wskazówek. 

Po szezegółowem zwidzeniu fabryki i wyraże- 
nin uznania właścicielom, powrócili gorzelnicy do 
sali posiedzeń, gdzie po wygłoszenia reszty od- 
czytów , objętych programem, przewodniczący 
zamknął posiedzenie, zapraszając członków do 
licznego udziała w walnem zgromadzeniu na rok 
przyszły. 

Wieczorem odbyła się w restauracyi botelu pod 
Różą uczta ma cześć gorzelników polskich, na 
którą przybyli niemal wszyscy członkowie zjazdu. 
Pierwszy toast w ch i serdecznem przemó- 
wieniu wzniósł p. Edmaad Zieleniewski, jąko go- 
Bpodarż, w ręce prezesa, p. Hordyńskiego, na 
cześć gorzelników polskich, na co p. Hordyń- 
ski odpowiedział toastem na pomyślność przemy- 
słu krajowego — poczem kolejno szły inne to- 
asty, zakończone tradycyjnem: „kochajmy się.* 

W niedzielę przed poładniem zwidzali członko- 
wie zjazdu pamiątki i osobliwości Krakowa, mia- 
nowicie kościół katedralny i zamek, kościół 
Najświętszej Maryi Panny, Sakiennice, wystawę 
sztuk pięknych, muzeum narodowe i t. p., o go- 
dzinie 1 zaś wyjechali do Wieliczki. Z powrotem 
ze salin udali się wieczorem około godziny 9-tej 
wprost z kolei na towarzyskie zebranie w ogro- 
dzie Strzeleckim. 


X Walne Zgromadzenie galic. Tow. leśnego. 
Kraków 16 sierpnia. 


Członkowie Towarzystwa leśnego zebrali się 
wczoraj wieczorem w ogrodzie Strzeleckim celem 
wzajemnego poznania się i powitania; odbyli też 
poufne. zebranie, na którem uchwalili zwiedzić 
Muzeum narodowe i złożyć wieniec pamiątkowy 
na mogile Kościuszki. 

Dziś o godz. 9 rano zebrali się w liczbie prze- 
szło 100 w sali obrad Rady miejskiej na dziesiąte 
walne zgromadzenie. Trybunę prezydyalną zajął 
prezes hr. Roman Potocki, a jako reprezentanci 
bratnich Towarzystw przybyli: wiceprezes p. Ma 

an Dydyński i członek komitetu hr. Antoni Wo- 
dzieki imieniem krakowskiego Towarzystwa rolni- 
czego; p. Juliusz Siegler-Kberswald imieniem le- 
śnego Towarzystwa w Wiedniu; p. Lippoman 
imieniem Towarzystwa rolniczego okręgowego 
w Wieliczce; oraz delegat Towarzystwa leśnego 
z Cieszyna. 

Imieniem miasta Krakowa powitał zgromadzenie 
p. wiceprezydent Friedlein serdecznemi słowy 
i zaznaczył, że prace, dążące do podniesienia kraju, 
pomnożenia jego dobrobytu, żywo nas wszystkich 
obchodzą. Taką pracę podjęło też Towarzystwo 
leśne galicyjskie na polu tyle ważnem dla kraja, 
a prace jego wydały już piękne rezultaty. Zakoń. 
czył p. wiceprezydent wyrażeniem życzenia, aby 
obecna i dalsza praca również pomyślne skutki 
osiągnąć mogły. (Oklaski). 

Przewodniczący Roman br. Potocki zagaił 
następnie zebranie. Podniósł on, iż lat 10 upływa 
od chwili, kiedy po raz pierwszy z tego miejsca 
witał młode i w zawiązku będące Towarzystwo 
leśne. Już wtedy rozwijało się ono, a dziś śmiało 
rzec można, że ma byt zapewniony. Niemasz 
sprawy leśniczej, w którejby władze nie zasięgały 
rady Towarzystwa. I dzisiejsze zgromadzenie jest 
dowodem, jak sprawy zawodowe interesują leśni- 
ków, gdy przybyli i z dalszych stron kraju, aby 
wziąć udział w zebrania. Do tego licznego zebra- 
nia przyczynia się zapewne i ten wzgląd, że 
zgromadzenie odbywa się w prastarej, ukochanej 
stolicy dawnej Polski, co tak życzliwie nas 
w swych murach przyjmuje. Sądzę, że wyrażę 
uczucia panów, jeżeli w naszem imieniu podzię- 
kuję p. wiceprezydentowi Friedleinowi za to przy- 
jęcie. (Oklaski). Powitał następnie p. prezes de- 
legatów bratnich Towarzystw i podał do wiądo- 
mości usprawiedliwienie p. ministra rolnictwa hr. 
Falkenhayna oraz usprawiedliwienia członków 
Wydziału, którzy, jak p. wiceprezes Glanz z po- 
wodu smutnego wypadku, przybyć nie mogli. Po- 
święcił następnie słowa gorącego wspomnienia 
pamięci - długoletniego członka Wydziała ś. p. 
Emila Hołowkiewicza i zmarłych członków, któ- 
rych pamięć Zgromadzenie przez powstanie 
z miejsce uczciło, a objaw ten zapisany zostanie 
w protokóle. Wreszcie podniósł p. przewodniczący, 
iż stan Towarzystwa jest dobry oraz prosił człon- 
ków, by zachęcali kolegów do przystępowania, 
Towarzystwo wzięło udział w obradach kongresu 
leśników w Wiednin i wysłało tam członka swe- 
go, p. Achta; obrady dotyczyły przeważnie bar- 
dzo ważnej sprawy, mianowicie mniszki-brudnicy. 
Jutrzejsza wycieczka także poświęconą będzie 
temu przedmiotowi i nastręczy sposobność do li- 
cznych doświadczeń, mogących dopomódz do 
skutecznej walki przeciw tak strasznemu wrogo- 
wi. Towarzystwo nasze odmówiło swego udziału 
w wystawie w Chicago; w roku 1894 odbędzie 
Bię wystawa we Lwowie, poleca ją p. prezes 
gorąco wszystkim leśnikom i sądzi, że leśnictwo 
nasze powinno i musi być na niej należycie re- 
prezentowane. (Oklaski). To zadanie powinno być 
dokładnie rozważone i obmyślane. (Oklaski). 


Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie. 

Ostatnie 2 tygodnie pobytu w Krakowie. 

We środę 17 b. m. po raz szósty: Cavalleria ru- 
sticana, oraz: O chlebie i wodzie i wielkie „pas 
de deux.“ 

We czwartek 18 b. m.: Uroczyste przedstawienie 
z powodu urodzeń Najj. Pana. Rozpocznie: „Hymn 
ludowy,* wykona cały personal teatralny; nastąpi po 
raz ośmnasty: Ptasznik z Tyrolu, opera komiczna 
w 3 aktach Zelłera. 

W sobotę 20 b. m, po raz pierwszy: Cagliostro 
w Wiedniu, operetka w 3 aktach Jana Straussa. 

W niedzielę 21 b. m. po raz drugi: Cagliostro 
w Wiedniu, operetka w 3 aktach Jana Straussa. 


— Dnia 15 sierpnia piękna pogoda; termometr od 
+14'4 doszedł do --30'2 C. Barometr idzie w górę; 
ọ godzinie 7-mej rano dnią 16 sierpnia stan jego 
był 745:6 mm., termometru --20'4 0. Wiatr za- 
chodni. 

We środę dńia 17 sierpnia: św. Anastazego bisk. 
į Mirona. 


| OR DAY 
Dział ekonomiczny. 


Zjazd gorzelników polskich. 
Kraków 14 sierpnia. 


Na wezorajszem popołudniowem posiedzeniu przed- 
stawił prezes, p. Hordyński, zgromadzonym jako 

_ gościa p. G. Fritschego, technika z Czerniowiec i 
= odezytał jego referat w tłumaczeniu z niemieckie- 
go rękopisu p. t.: „Projekt oszczędności zacieru.* 
Projekt p. Fritschego polega na wyrabianin z za- 
cierów ziemniaczanych znakomitych drożdży pra- 
sowanych, które w niczem nie ustępują. drożdżom 
zbożowym i są zapełnie białe. P. Fritsche obja- 


ws matant e aes Kantor wymiany filii 


~ Waje pod sajkorzystniejszemi waruakami © 


i 


śnia zgromadzonym, że próbę swego wynalazku 
deklaruje się wykonać w którejkolwiek gorzelni 
w przeciągu 24 godzin, a ręcząc za skutek, za- 
pewnia zarazem, że oszczędność przy jego mani- 
pulacyi jest rzeczywiście wielka, a niema żadne- 
go ryzyka. W dyskusyi nad tym przedmiotem 
zabierali głos prezes, p. Hordyński, oraz pp. Sie- 
dlecki, Piechocki i inni. Ponieważ projektant nie 
wypróbował swego wynalazku na większą skalę, 
lecz tylko we własnem małem laboratoryum, prze- 
to na wniosek p. Siedleckiego uchwalono, ażeby 
p. Fritsche celem dokładniejszego wypróbowania 


gorzelni w Dublanach, na co się też p. Fritsche 


szę z życzeniami, nadesłaną przez dyrektora rol- 


razy mniej, niż droga kołowa. (Oklaski). 
y 


da braku należytych dróg transportowych, przez 
co wartość drzewa obniżoną jest co najmniej o 
40%. Kraj powinien dążyć do tego, by drogi pu- 
wsze tak, by niemi można było zawsze wywozić 


własne spostrzeżenia, a p. Loebl wykazuje, iż 
gospodarze lasowi powinni sami powoli budować 


mogile Kościuszki z napisem na wstęgach: Tow. 


CZAS z Środy 17 Sierpnia 1892. 


' : 

Po zagajeniu p. przewodniczącego przystąpiło lacyi rzek Czeremosza i Rybnicy i części Prutu padków choroby codziennie się zmniejsza. Śmier- 
paroasa E- pa sanea Sprawo-|ma przedstawić wydział powiatowy w Śniatynie. |telaość jest m gór at 
zdanie Wydzi z działalności Towarzystwa za A Teheran 16 sierpnia. Liczba zmarłych na 
rok 1891/92 przedłożył p. sekretarz Makare- = Tana skoloj diolen. arero akiak cholerę z każdym dniem się zwiększa. W a E 
wicz, a zgromadzenie przyjęło je do wiadomości ; Saothar Tłamaca Pałabic na linii r ark ake ei umarło najmniej 300 osób. Komunikacya kolejowa 
następnie, na wniosek komisyi kontrolującej, prze- Husiatyn do faliryki cakra. W_-aluistetstwie hih- i tramwayowa została zawieszona. W Tabriz wy- 
dłożony przez referenta p. Schuppa, udzielono 36. jek donosi Tre Ropy toczą się rokowa. stępuje epidemia bardzo gwałtownie. Codziennie 
Wydziałowi absolatorynm z obrotu fanduszów To- dik p? tọ kolej Pioa (Schle babn) dla | umiera kilkaset osób. 
warzystwa za r. 1891/92. Wreszcie po dłuższej | vę;, „; W dział kitów +4 SR; Bari 9.000|,, Filghit 16 sierpnia. Krąży tu pogłoska, że 
rozprawie uchwalono przedłożony, imieniem M stę J Da doris jak A kolej lokalu keh táž Chiny sprzedały Rosyi terytoryum pamirskie aż 
działa, przez p. sekretarza Makarewicza, projekt dla" Bad dan publicznego. From ablaa zapory a, że |P? Hindukusz. 


budżetu na r. 1893, obejmujący w przychodach gdy interesowani zechcą się przyczynić do kosz- 


2,090 złr., datkach 1,770 złr., zat d- : A : 
naabriga denga jest w kwócie 320 -słr. nac- | tów budowy kolei, plan ten zostanie zrealizowany. 


Co do wyboru miejsca przyszłego walnego Zgro- 
madzenia toczyła się również rozprawa. Imieniem 
Wydziału wniósł p. inspektor Góralczyk, aże- 
by przyszłe walne Zgromadzenie odbyło się w Sta- 
nisławowie i połączone było z wycieczką do la- 
sów Tłamackich. P. Acht wniósł, aby następne 
czysto administracyjne zgromadzenie odbyło się 
we Lwowie, a (52 ożgpi zgromadzenie w drugim 
roku połączone było z wycieczką. P. Schapp 
wykazywał potrzebę łączenia wycieczek z wal- 
nem zgromadzeniem na pożytek leśników. P. Do- 
brzański wniósł, aby walne zgromadzenie To- 
warzystwa w r. 1894 odbyło się wa Lwowie pod- 
czas wystawy krajowej. Wniosek Wydziała po- 
pierali dalej pp. Maryański i Małaczyński. 
P. Pauli wniósł, aby przyszłe walne Zromadze- 
nie odbyło się w Zakopanem i połączone było 
z wycieczką; w tamtejsze lasy. Po przemówieniu 
p. inspektora Góralczyka i po cafaięciu przez 
p. Achta postawionego przez niego wniosku, Zgro- 
madzenie uchwaliło odbyć następne zebranie w Sta- 
nisławowie z wycieczką do lasów Tłamackich. 

Zajmujący odczyt i ważny dla gospodarzy gór- 
skich lasów wypowiedział p. Węgrzynowski. 
Prelegent wykazał, iż gdy gospodarstwo lasowe 
niema wywozu, to musi kuleć i upadać. Gospo- 
darkę lasową w dolinach ułatwiły koleje i zakła- 
dy przemysłowe ; dalej położone lasy ocalały i przed- 
stawiają jeszcze w górach obraz dziewiczy; są 
jeszcze owym Urwaldem, po którym przebiega je- 
leń i niedźwiedź. Na osiach niepodobna wywozić 
drzewa z tych lasów, należało więc obmyśleć drogi 
wodne, a najlepsze wyniki daje w tej mierze 
spław tak zwany dziki, to jest gdy niepowiązane 
sztuki powierza się prądowi górskiej rzeki i ta je 
zanosi w miejsce przeznaczenia. Urządzenie takie- 
go dzikiego spławu może być więcej kosztowne, 
lub prymitywne, w miarę obszaru i jakości go- 
spodarstwa. Urządzenia te opisuje p. prelegent 
szczegółowo i wykazuje, jak spław podobny przy- 
sparza korzyści gospodarstwu lasowemu i pozwala 
na racyonalne tegoż urządzenie; jak dalej może 
zapewnić właścicielowi odpowiednią rentę i po- 
zwala mu na zastąpienie szlachetniejszym wo- 
stanem mniej szlachetnego; jak zapewnia ludno- 
ści zarobek, reguluje ceaę drzewa, stwarza kra- 
jowy przemysł drzewny i reguluje cenę tak po- 
trzebnego materyału, podnosi handel, sprowadza 
obcy kapitał i zapewnia krajowi tak wyborny ma- 
teryał drzewny, jaki posiadają jeszcze lasy gór- 
skie. Mowca na przykładzie praktycznym udawa- 
dnia wreszcie, iż taki dziki spław kosztuje o 7! 


w sobotę rano na szczep Angerczyków i zmusiły 
go do odwrotu. 

Simla 16 sierpnia. Rząd indyjski zawiadomił 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. | Emira, że jeśli poselstwo wielkobrytańskie nie bę- 

KUBY. dzie mogło być przyjęte w ciągu października, 

Kraków 16 sierpnia. żadne poselstwo nie będzie już wysłane. Przyzwo- 

Ponieważ niema żadaego eksportu, a cały od- lenie emira na przyjęcie poselstwa oczekiwane 


byt tylko iczony na miejscowe potrzehy bar- |Jest niebawem. 
dzo ai j Ka z pia ty zodia e mo-|, Buffalo 16 sierpnia. W sobotę wskutek strej- 


f iea i ku zwrotniczych przy nowojorskiej i lehighskiej 
| do Rpa ri doża 04 aa kolei przyszło do poważnych zaburzeń. Strejkują- 
tygodnia stracił na cenie 30 do 40 centów. Owies |C zapalili składy towarów i obalili wagony, wy- 
ukazuje się już na targu w większych ilościach i] wołując równocześnie przerwę w komunikacyi. 


si 
rze. okolo 80 centów na "160 kięr. na enie | OZNA EŃ 


sig o E 
psa yć NADESŁANE. 


za owies od 5'80 do] ————— OE s 


Gestreifte u. karrirte Seldenstoffe, 
Loisine — Foulards — Surah — Taffetas — Mer- 
veilleux etc. — von 45 kr. bis fi. 3:85 
per Meter — versendet roben- und stiickweise 
porto- und zollfrei die Seiden - Fabrik G. Hen- 
neberg (K. u. k. Hoflief.), Zürich. Muster um- ` 
gehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (14 6-8) 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 16 sierpnia. Uważają tu za rzecz 
pewną, iż sejmy krajowe będą w tym roku zwo- 
łane i żę obrady ich potrwają dłuższy czas. 

Petersburg 16 sierpnia. Cholera występuje 
tutaj dotychczas łagodnie. 

Belgrad 16 sierpnia. W kołach poinformo- 
wanych utrzymują, iż rejenci przyjmą dymisyę 
Pasicza. Wielu sądzi, że do steru przyjdzie teraz 
ministerstwo liberalne, a więc jeszcze bardziej od 
dane Rosyi. Jako następcę Pasicza wymieniają 
Awakumowicza. 


| O a m a a a n 


Porębski i Zimler 
= w Krakowie, Rynek 1. 8 
polecają towary najlepszych gatuvków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych 
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(1798 2-100) 


DSG" Ks'ęgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych oraz ekspedycya pism peryodycznych 
S.A. Krzyżanowskiego w Krakowie 
Wiedeń 16 sierpnia. Dziś przedpoładniem | otrzymała na główny skład: 
w Mauer pod Atzgersdorf odbyło się uroczyste] Jaworski W. Prof. Dr: CHOLERA. 
przeniesienie do nowego wspólnego grobu szezą | Pouczenie przystępne dla nielekarzy na podstawie 
tek zwłok saskich i austryackich żołnierzy pole-|nowoczesnej nauki lekarskiej. Treść: I. Lase- 
głych w roku 1866. W uroczystości tej wziął u-|Cznik choleryczny. IL. Zachowanie się w czasie 
dział ambasador niemiecki ks. Reuss oraz austry j epidemii choleryeznej. III. Leczenie w napadzie 
accy jenerałowie i reprezentanci władz. cholerycznym w braku lekarza. IV. Domowa a- 

Wiedeń 16 sierpnia. Presse i Fremdenblatt|pteczka choleryeczna. — Cena 30 cent., z prze- 
dowiadują się z Pragi, iż tamtejsze poinformo-|syłką pocztową 32 centy. (1792 2-3) 
wane koła uważają ponowne obsadzenie stanowi- 
ską barona Prażaka za rzecz, która się sama 
przez się rozumie, skoro tylko polityczna sytua- 
cya takie obsadzenie umożliwi. 

Praga 16 sierpnia. Podczas zmiany toru przy 
wjeździe na dworzec do Lissy wykoleiła się lo- 
komotywa pociągu towarowego kolei północno za- 
chodniej, Nikt nie poniósł uszkodzenia. 

Rzyim 16 sierpnia. Sobotni wieczorny numer 
dziennika Osservatore romano został w nocy skon- 
fiskowany za artykuł obrażaj konstytucyjne 
urządzenia Faida: iad żę 

Rzym 16 sierpnia. W późnej godzinie wie- 
czornej odbyło się zgromadzenie wielu delegatów 
rzymskich stowarzyszeń demokratycznych, na któ- 
rem przyjęto porządek dzienny, wzywający lud 
włoski do podjęcia .na nowo agitacyi za zniesie- 
niem ustawy gwarancyjnej i pierwszego artykułu 
konstytucyi, (według którego katolicyzm jest religią 
państwową) oraz do spowodowania rady gminnej 
Rzymu, aby zaprowadzono całkowicie świecką na- 
ukę elementarną. 

Lizbona 16 sierpnia. Pogłoski o wybucha 
cholery w Lizbonie są nieuzasadnione. 

Londyn 16 sierpnia. Salisbury zawiadomił 
Izbę wyższą o dymisyi gabinetu i oświadczył, że 
ministrowie pozostaną na swoich urzędach aż do 
chwili, kiedy zostaną zamianowani ich następcy. 
który zysk wyciąga; inaczej dzieje się w Cze-|Salisbury zwrócił się do Kimberleya z zapytaniem 
chach, Morawie i Szląsku. Po przemówieniu p. jo przyszłą politykę rządu. Kimberley odmówił 
Węgrzynowskiego, który dał wyjaśnienia|odpowiedzi, ponieważ nie porozumiewał się z ko- 
każdemu z mowców, przewodniczący hr. Roman f legami. żżiaj i 
Potocki podziękował p. prelegentowi za tak pięk-| Londyn 16 sierpnia. Gladstone wyjechał 
ny wykład. i do Osborne. Dotychczas uchodzi za rzecz pewną, 

Przystąpiono do wyboru komisyi rewizyjnej na|iż Gladstone zostanie pierwszym lordem skarbu, 
r. 1893, Na wniosek p. Wisłockiego wybrano| Harcourt kanclerzem skarbu, John Morley mini- 
ponownie tych samych członków, którzy w roku|strem dla Irlandyi, Baunermann ministrem wojny, placów, domów i ich właścicieli w m. 
zeszłym do niej należeli, mianowicie pp. Andru-| Fowler prezydentem biura rządu lokalnego, Her- Krak. wi d dstawie ksi 
szewicza, Broniewskiego, Kowalskiego, Schuppa i|schel lordem kanclerzem. rea owe, sporządzony na podstawie Ksiąg UrzĘ- 
Skowrońskiego. Londyn 16 sierpnia, Wedlug ostatnich wia |dowych hipotecznych i Urzędu Budownictwa miej- 

Sprawozdawcą z jutrzejszej wycieczki po dłuż- | domości, oświadczył bery gotowość przyjęcia | skiego,“ ułożony przez tenże Urząd Budownictwa 
szej rozprawie wybrano p. Dobrzańskiego ; zesta-|teki ministra spraw zagranicznych. . , , |miejskiego, aż do ostatniej chwili. 
wi on sprawozdanie na podstawie własnych spo-| Londyn 16-go sierpnia. Według doniesienia Wykaz ten dawać będziemy zawsze w najnow- 
strzeżeń, oraz na podstawie udzielonych sobie spo-ļ biura Rentera z Tien-tsin z datą sobotnią, do i aahon niai, enio sł oh 
strzeżeń przez pp. Achta, Góralczyka, Ligmanna | Taungli Yamen, jak tam twierdzą, nie nadeszło|S%0) ! najcok/aćniejszej formie, da Bóg, co ro 
i Wobra. wcale urzędowe sprawozdanie o posuwaniu się| w naszym Kalendarzu, i tym sposobem uczynimy 

P. Acht odczytał sprawozdanie ze stanu fan-| Rosyan na terytorynm pamirskiem. Zresztą spra-|zadość powszechnym żądaniom ze strony Szan. 
daszów na pomnik 8. p. Emila Hołowkiewicza i|wa ta nie należy do zakresu urzędowego władz Publiczności, której też polecamy ten najstarszy 
celem pomnożenia tych fanduszów, wynoszących |w Tsungli- Yamen, lecz do zarządu chińskiego 
dotąd 358 złr. 50 c., zaprosił obecnych do zaku-| Turkiestanu, na którym spoczywa w tej sprawie a 
pna portretu $. p. Hołowkiewicza. cała odpowiedzialność. Wydawnictwo Józefa Czecha 

Liverpool 16 sierpnia. Barka „Thracian* Kalendarza Krakowskiego. 
wyspy Man. | Adres: Bióro Drukarni „Czasu.“ 


'Telegramy biura koresp. 


Zawiadamiamy P. T. Lekarzy, jak również Sza- 
nowną Publiczność, iż zakład zdrojowo-kąpielowy 
w Truskawcu, czyniąc zadość życzeniom 
pierwszorzędnych powag lekarskich w kraju, otwo- 
rzył już wziewalnię zimnej solanki według 
najnowszego i najlepszego mikroskopijnie rozpy- 
lającego systemu Wassmutha, jakie w bieżącym 


skusyę rozpoczęli pp. Maryański i Gó- 
ralezyk, zaznaczając ważność poraszonego przed- 
miotu. P. Sigman mówi, ze mamy lasy bardzo 
piękne i niefachowi zachwycają się niemi, nie 
wiedząc, że one nie odpowiadają celowi i są cię- 
żarem dla właściciela, nie mają wartości z powo- 
Bliższych informacyj udziela bezzwłocznie zarząd 
kąpielowy w Truskaweu. Zarząd. 


bliczne przecinające lasy, utrzymywane były za- (1718 6-10) 


materyał. 


męskie, jedwabne, letnie w wiel- 
Pp. Wisłocki i Maryański przytaczają ków Ra pee 


kim wyborze, oraz parasole 


KRAWATY 


firmy Cawley & Genry w Paryżu 
poleca MAGAZYN 


AU BON MARCHÉ 


FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6. 
(635 23-) 


drogi leśne tak, by niemi materyał wywozić mo- 
gli. Tymezasem u nas nie czyni się zabiegów około 
utrzymania należytego tych dróg i z tego powodu 
n. p. w lasach pewnej fundacyi 80%, drzewa 
w lesie gnije, a drzewo opałowe grzyb pożera. 
Po przemówieniu p. Zeńczaka, wykazuje p. 
Pauli, że lasy nasze tak mało przynoszą docho- 
du dlatego, ponieważ nie jest rozwinięty przemysł 
leśny i sprzedajemy drzewo na pniu kupcowi, 


JÓZEFA CZECHA 


KALENDARZ KRAKOWSKI 
na rok 1893 
(rocznik sześćdziesiaty drugi) 
oprócz znakomicie obrobionej treści literackiej 
i części informacyjnej, .pomieści „Wykaz ulic, 


P. sekretarz Makarewicz zaprosił obecnych do sierp r 
zwiedzenia Muzeum Narodowego i wystawy sztuk ļ| wskutek burzy rozbiła się w pobliżu 
pięknych; zawiadomił też, że o godz. 6 zostanie| Cała osada złożona z 7 osób zatonęła. e 

Liévin 16 sierpnia. Pomiędzy francuskimi 


złożony imieniem Towarzystwa piękny wieniec na 
i belgijskimi robotnikami w kopalniach węgla 
Leśne bohaterowi narodu. (Oklaski). w Liévin wywiązały się spory i przyszło do starć, 
O godz. 12%, odroczył przewodniczący posie-|skutkiem których kilku robotników odniosło rany 
dzenie; następne rozpocznie się o godz. pół do 4|od wystrzałów rewolwerowych. Władze przywró- 
po południu. ciły porządek. z 
ARES: Belgrad 16 sierpnia. W dobrze poinformo- 
Ekspozytura kraj. biura melioracyjnego ma być|wanych kołach krążą pogłoski, że wskutek ustą- 
od N. Roku założoną także w Kołomyi. Oddział] pienia ministra wojny i ministra spraw wewnę- 
pokueki gal. Tow. gosp., otrzymawszy dotyczący |trznych, prezes ministrów Pasiez wręczył rejencyi 
reskrypt Wydziału krajowego, zapewniający bez-|dymisyę całego gabinetu. 
płatną pomoc techniczną do zdjęć itp. dla poszcze- 


KURSA TRLRGRAWICZKE. 
Wiedeń J6 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł. 


Petersburg 16 sierpnia. W niedzielę umar- 


gólnych właścicieli gruntów, tudzież ulg i sabwen-|ło tu na cholerę 12 osób. | Y makr ae, à = Z 
cyi przyznanych dla fabryk drenów, uchwalił wska-| Petersburg 16 sierpnia. Według urzędo-|Marki....... ordbahny ..... 2815 
zać w odpowiedzi na powyższy reskrypt jako|wych sprawozdań umarło wczoraj „w Petersburgu |5%, Renta węg. „Bap. Staatabahny ... . |804 50 
miejscowości odpowiednie do założenia fabryk dre-|13 osób, w Moskwie w piątek dwie osoby. b s Alpiny ......, k: e 
nów ze względu na istniejącą już cegielnię, zapas| Moskwa 16 sierpnia. W sobotę odbyło się ea | ana ba rd — mzżch oł ba 


otwarcie międzynarodowego kongresu antropolo- 
gów w obecności w. ks. Sergiusza, jako honoro- 
wego prezydenta kongresu, i jego małżonki. Prof. 
Virchow postawił wniosek, aby kongres zajął się 
kwestyą: czy teorya Darwina jest uzasadniona. 
Niżny Nowgorod 16 sierpnia. Według urzę- 
dowych sprawozdań, cholera gaśnie. Liczba wy- 


Banku IHipotecznego 


dobrej gliny, tudzież znaczniejszy obszar gruntów 
potrzebujących drenowania w pow. kołomyjskim 
Zamulińce, a w pow. śniatyńskim, Rudniki albo 
Załacze. Zbadanie tej sprawy jako też referat po- 
wierzono p. Igo. Kosińskiemu. Ten sam obywatel 
podjął się także ułożenia programu relacyi i me- 
lioracyi nad Prutem, podczas gdy 
C. 


k. upr. gal. 


Usposobienie giełdy: spokojne. 


/ ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. = 


w Krakowie, Rynek I. 30. 
er Zlecenia z prowincyi uskutecznia si 
wrotną pooztą bez doliczenia prowizyi, 


sezonie dopiero otworzyły również pierwszorzędne — 


zdrojowiska w Wiesbaden, Ems i Reichenhall. _ 


Tanger 16 sierpnia. Wojska sułtana uderzyły 


t 


jedwabne, laski, tutki do papierosów 


z polskich kalendarzy. ce 


CZAS z Srody 17 Sierpnia 1892. 


Maggiego „przyprawa do rosołu* czyni 


WSZYSTKIE 


Hors concours na wystawie powszechnej w Paryżu 1889 (jako członka jury). 


(1725-3-5) We flaszeczkach od 


PIESŃ 
0 GWIAZDACH NASZYCH 


(Poemat religijno-narodowy o 
cudownych wizerunkach Najś. 
Maryi Panny w Polsce) 


przez 
Wawrz. Hr. Engestróma, 
wyszedł nakładem 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Cena egz. drukowanego na najpiękniej- 
szym welinie dwoma kolorami w oprawie 
bardzo ozdobnej I złr. (1751-4-6) 


Uczniowie 


z średnich szkół, znajdą wygodne mieszka- 
nie, dobry wikt i rodzicielską opiekę. Ry- 
nek główny L.25, II piętro. (1841-1 3) 


Mieszkanie kawalerskie 
składające się z pokoju dużego od 
frontu i przedpokoju — jest od 15 
sierpnia lub od igo wrze- 
snia b. r. do wynajęcia przy placu 
WW. Świętych (Franciszkańskim) pod 
L. 8, drugie piętro. (1861-1-2) 


krajowa Szkoła Gorzelnicza 


w Dublanach. 
Wykłady rozpoczynają się 1go paź- 
dziernika i trwają do 31go marca. — 
Bliższych wyjaśnień w sprawach szkol- 
nych udziela podpisany kierownik 
(1862-1-3) Dr. R. Wawnikiewicz. 


Dra M. Fedorowicza 


rafinerya nafty w Ropie, 
stacya Grybów, 

wysyła codziennie w baryłkach ame- 

rykańskich — po cenach fabrycznych 


nafte salonową nieeksplodującą 
| olej do smarowania maszt. 


SZAMPAŃSKIE WINO 
DUC de LABOISSIERE 


carte d'or — czyste, z winogron w Szam- 

panii, wybornego smaku — cena nader 

umiarkowana, w krakowie jedynie 

i wyłącznie w handlu p. A. Hawełki. 
(1806-1-6) 


OGŁOSZENIE. 


L. 3175 pr. (1800) 


W korpusie c. k. gali- 
cyjskiej straży skarbo- 
wej będzie wkrótcę do 
obsadzenia około dwie- 
ście posad strażników 
skarbowych. 

Z posadą e. k. strażnika skarbowego 
są połączone następujące pobory : 

1) żołd w kwocie złr. 1:10 dziennie, 

2) datek na odzież w kwocie 60 złr. 
rocznie, 

3)- datek na amunicyę w kwocie 1 złr. 

- 5O: et. rocznie, 

4) datek na pościel w kwocie 8 złr. 
rocznie, wreszcie 
5) wolne umieszczenie w koszarach. 

Kandydaci ubiegający się o posadę 
strażnika skarbowego , mają wnieść 
własnoręcznie pisane podania do c. k. 
krajowej Dyrekcyi skarbowej we Lwo- 
wie i mają wykazać: 

a) żę.35 roku życia nie przekroczyli, 
b) że uczynili zadość obowiązkowi 
służby wojskowej, względnie obo- 


wiązkowi stawiennictwa: na plaej. 


poboru, 

jakie szkoły ukończyli, wreszcie 
rodzaj dotychezasow. zatrudnienia. 
Pierwszeństwo przed innymi otrzy- 
mają tacy kompetenci, którzy ukoń- 
ezyli kilka klas szkół średnich. 

W razie braku kańdydatów, którzy 
już odbyli służbę wojskową, względnie 
uczynili zadość obowiązkowi stawien - 
nictwa na plac poboru, mogą być 
przyjęci wyjątkowo także tacy kandy- 
daci, którzy nie uczynili jeszcze za 
dość obowiązkowi służby wojskowej, 
względnie obowiązkowi s'awiennietwa 
na plac poboru, jeśli ukończyli już 
17 rok życia i posiadają prócz innych 
wymaganych warunków, także odpo- 
wiednie wykształcenie, szkolne. 


Z c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu. 
We Lwowie, dnia 12 sierpnia 1892 r. 


Ozcionkami Drukarni „Czasu,“ 


e) 
d) 


45 centów wzwyż. 


PENSYONAT 


Radcy szkolnego Bronisława 
Trzaąskowskiego, dla uczniów wszel- 
kiej kategoryi, przeniesiony został do do- 
mu pod Nr. 7 przy ulicy św. Gertrudy 
w Krakowie. (1839-1-3) 


koniak Kuracyjny $ 


FINE CHAMPAGNE 
PP. MATIGNON & Cie 


w mieście Cognac. 
Prawdziwy koniak ze sławnych 
winogron w „departamencie Charente 
we Francyi, przyjemny w smaku, 
silnie wzmacniający dla osób wąt- 
tłych i osłabionych. 


~ 


W Krakowie wyłączny skład 
w składzie win p. A. Hawetki; 
we Lwowie w cukierni pp. Hau- 
sera i Bienieckiego, w hotelu „Eu- 
ropejskim“ i w hotelu „Imperial* u 
p. Kudewicza. (1805-1-10) 


299999999999999999999999999909 


Przez wynalazcę profesora Dr. Meidinge- 
ra wyłącznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 
H. AEM, 


w Wiedniu, I., Miichaelerplatz Wr. 5, 
w Budapeszcie, w Pradze, w Londynie, 
w Medyolanie. 
Patenta we wszystkich państwach. 
Pierwszemi nagrodami o na wszystkich 
awach. 
Najlepsze regulacyjne i wentylacyjne piece do na- 
pełniania z podwójnym płaszczem. 
Dla mieszkań, szkół, szpitali, zakładów dobro- 
czynnych, biur i fabryk. 
Dowolna długość palenia przy 
opalaniu koksem, do 24 godzin 
trwa paliwo przy opalaniu wę 
gląmi kamiennemi, 
Opalanie kilku pokoi tylko Inym 
piecem. 
Kominki „Helios“ 
trawiące dym. 
Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwania 
palenia. Stosowne na każde 
paliwo. 
Kaloryfery 


trawiące dym 
dla centralnych opalań po- 
wietrznych i wentylacyj. 


KIDINGER-OFE 


„Piece Hestia.“ 
Centralne opalania 
wszelkich systemów. (1808-1-14) 
Suszarnie 
na cele przemysłowe. i gospodarczo - rolnicze. 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


a, 


Ldonę i sumienne Nauczycielki Poli 


z językami i muzyką, są do umieszczenia 
od 1 września przez Biuro nauczycielskie 
Stefanii Szurek w Krakowie przy 
ul. Stolarskiej Nr. 4. (1838-2-3) 


MAŚĆ NSKÓRIA MOULIN 


Maść tą leczy wrzodzianki, pry- 
2 szcze, czerwoności, krosty, Węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroid ; SWĘ- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na- 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa nap - 
rost włosów. (4230-9-50) 


sza a, E 


VIRESCIT EUNDO 
Słoik:2%/, fcank. we Francyi, w Paryżu, w apte 
ce p. MOULEN, 30, ulica Louis-le-Grand. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 
wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


Proszę czytać, zauważyć, 
I pamięcią nas obdarzyć. 


Fabryka krawatek „A la bonne cravate“ 
w Krakowie, ul. Grodzka L. 18 
i Pralnia bielizny, ul. Grodzka L., 9—11, 


przyjmują do prania i praso- 
wania: bieliznę męską 
i damską, suknie saty- 
nowe damskie, firan- 
ki, całe 
wyprawy 
ślubne 
i wszelkiego 
rodzaju bie- 
liznę, ręcząc 
za czystość 
w praniu i 
puvktualne 
wykonanie 
i zleceń, 
Przyjmuje 
także fabryka rękawiczki 
do prania, krawatki do 
przerabiania i „wywa- 
biania plam, oraz ma 
na składzie krawatki mo- 
gace zadowolnić najwy- 
bredniejsze gusta Sz. Publiczności. (1258-26-100) 
Ceny bardzo niskie. Rozalia Recht. 


ROSOŁY po 
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We wszystkich handlach korzennych i łakoci. a 


EUG. SMIDOWICZ w KRAKOWIE, SUKIENNICE L. 29, 


poleca w wielkim wyborze: Ponezoszki damskie i dziecinne, Skarpetki, Rękawiczki letnie damskie, męskie i dziecinne, 
Koszule wełniane do pasków, Paski jedwabne, skórkowe i gurtowe, Pantofle do gimnastyki, Pantofle pokojowe. 


Ceny nizkie. — Zamó »ienia odwrotnie. 


(831-5-) 


++ 


Odwanianie?! 


. 
Prz holer: 
NZECIW cnoierze. 
FABRYKA CHEMICZNYCH PRODUKTÓW 
Ludwig König & Sohn w Wiedniu 
kantor w Wiedniu, X., Bochengasse Nr. 30. 
Najlepsze źródło sprowadzania: KWASU KARBOLOWEGO: suro- 
wego 100° i krystalizowanego ; 
PROSZKU KARBOLOWEGO feni- 
lowego, w beczkach i paczkach ?⁄, kilo; 
CHLORKU WAPNA, siarkanu żela- 
zowego. 
Dostawa punktualna. Wysyłka z Wiednia. Do 25 sierpnia dawniejsze ceny, 
mimo, iż inne fabryki znacznie już podniosły ceny. Sprowadzanie ua pierwszą 
otrzeb; usilnie się poleca, gdyż w chwili niebezpieczeństwa dobre gatunki są na 
jakiś czas wyczerpane. — Wysyłki za zaliczką (1810-1-2 
Ludwig König 4: Sohn w Wiedniu. 


Pierwszy parowy amerykański młyn do kości 


w Klimkówce pod Rymanowem, 
sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
kościanej za gotówkę 3°/, sconto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 
od 6 do 9 miesięcy na 89/,, a w razie koniecznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje. 

Doświadczenia z nawozami sztucznemi robione na własnych polach na 
wielką skalę można oglądać w różnych porach roku; na donoszących 0 przy- 
byciu, konie będą oczekiwać na stacyi w Rymanowie. 

Dla pośredników w rozprzedaży, dla Panów Naczelników gmin i t. p., 
wszystkich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród włościan , ofiaruje 
fabryka 50/, prowizyi. — Za dobrvć towaru fabryka ręczy. (1736-8-15) 

Zarzad dóbr Klimkówka, p. Rymanów. 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
MĘ Wielki pierwszorzedny hotel. "E 
500 poko i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed 
zniżone ceny. 


otelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
(1463 60-104) L. Speiser. 


Alfred Rassl, handel nasion 
w @pawie (w Szlązku austryackim): 


poleca jak długo zapas starczy: 
zimowe zboże do siewu, żyto do siewu 
i pszenicę do siewu, 


w najlepszych świeżych gatunkach, chodowanych w wysokiem poło= 
żeniu górzystem, ze zbioru 1892 r., wyborowej jakości. (1667-9-11) 


B Próbki i oferty na żądanie. "YB 


FIRMA ZAŁOŻONA 1834. 
Compain & Co., Limoges, 
jedyni fabrykanci słyn. kordyału Compain. 


COMPAIN & Co., LIMOGES, 


FIRMA ZAŁOŻONA 1834 ROKU, 
wyrabia najlepsze ` 
BE francuskie szczególne likiery, WR 
Chartreuse, Meuthe, Prunelline, Curacao, Giugnolet i t. d. oraz 
„AORDYAŁ COMPAIN,“ 
najsłynniejszy higieniczny likier, poświadczony przez wybitnych lekarzy klinicznych. 
GŁÓWNY ZASTĘPCA DLA AUSTRYI - WĘGIER : 


FILIP J. GAIGER w Wiedniu. 


T., Praterstrasse 7. (1647-3-5) 


W Krakowie najlepsze mydło! 


Doeringa mydło ze sową 


jak wiadomo najłagodniejsze, najczystsze i najodpowiedniejsze mydło do 

pielęgnowania skóry i piękności, 

Jest obecnie do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach 

. aptecznych, perfumeryach i handłach towarów kolonial. 
Mydło to nadaje skórze młodociane świeże wygladanie 
i zachowuje skórę aż do późnej starości 

delikatna i gładka, 

Mydło Doeringa jest wyłącznie używanem 

nietylko w najlepszych buduarach damskich, ale także prawie 

we wszystkich gospodarstwach domowych w Krakowie i oko- 

licy, oraz używa go każdy, któremu zależy na tem, ażeby miał 


piękna, zdrową i czystą skórę. 


Ponieważ mydło Doeringa ze sową jest tyłko mydłem, t. j. składa się tylko 
z tłuszczu i ługu, następnie nie zawiera szkła wodnego, sudy, ani innych niepotrzeb- 
nych przymieszek, przeto bardzo mało się zużytkowuje. można je spotrze- 
bować do ostatniej resztki, a jakkolwiek uznane jest jako najlepsze i dla skóry najod- 
powiedniejsze, mimo to jest 


najtańszem mydłem toaletowem w świecie! 


„Każda sztuka mydła iboeringa musi mieć wygnieciony nasz znak 
ochronny, sowę, dlatego nazwa: „mydło iboeringa ze sową,** 
Cena sztuki 30 centów. 
na składzie w Hirakowie: M. Doning, 
'. A. Grigar, Konst: Śmieszek apt., Ko sr. 
(1460 2 7) 


EREE 


, „Mydło Doeringa ze sową maj 
Filip Eile au Bon Marchć, Wilhelm Fenz, 
Wiszniewski apt., J. Zaplatalski. 


Główne zastępstwo dla Austryi- Węgier mają A. Motsch 4: Co., 
Wiedeń, 1., Lugeck 3. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


władająca dosko- 


Nauczycielka Polka ze jgzykiew za. 


gielskim, francuskim i niem'eckim, muzykalna — 
y x k 
poszuku e zaraz umieszczenia. (1778 3-4) 


AGENCE INTERNATIONALE 
Mame de Sikorska, Kraków, Hotel Saski. 


Kufry, Torby i Torebki podróżne 

różnego rodzaju, Necesery, Plaid- 
roulleaux, Futerały na laski, parasole, strze:by 
i rewolwery, Psski damskie, Paski do pledów, 
Portmonety, Pularesy, Etui na cygara i papie- 
rosy, Portfele na papiery, Kagańce, Obróże i 
Szorki na psy z niklowem lub pozłacanem oku- 
ciem, w wielkim wyborze, w jaknajlep- 
szym gatunku, po nader niskich cenach 

poleca (1716 6-6) 


Magazyn wyrobów galanteryjno-skórzanych 


Jana IKieczeńskiego 
w Krakowie przy ul. Szpitalnej pod L. 32 
(naprzeciw nowego teatru). 


Dr. Rudoli Zuber, 


GEOLOG, 
powróciwszy z poładniowej Ameryki, za- 
mieszkał we Lwowie (Chorążczyzna 16) 
i podejmuje się badania terenów naftowych, 
również udziela orzeczeń i informacyj ge- 
ologicznych do górnictwa naftowego się 
odnoszących. (1741-4-4) 
(Lwów, „Impressa*). 
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Pora kapielowa 
od 15 maja do 30 września. 


KĄPIELE, TUSZE, KASYNO, TEATR. 
(497-16-18) 


Maki z kości 


parowane lub preparowa- 
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogową, Superfos- 

faty i t. p. (1714-11-24) 
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjnie nizkich 
cenach, z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotu i kwasu fosforowego. 
Parowa fabryka spodium, kościanej 

mąki i sztucznych nawozów 

B. Schónberga i Frdnkla w Krakowie. 


Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 
dla Rolników Wgo S$. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych. 

B. SCHÓNBERG i FRANKEL 

w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 


a Park Krakowski. 


W każdą środę, sobotę i niedzielę 
przy sprzyjającej pogodzie 
KONCERT MUZYKI WOJSKOWEJ. 
Restauracya w własnym zarządzie. 
(1234-22-24) 

CONDE POSTAC AC ROCK TAKE LAZIO 


rę w wieku 25 ląt, silny i 
służacy zdrowy, mogący” się wy- 
kazać dobremi świadectwami z odbytej służby 
w. lepszych d.mach, poszukuje stosownej posady. 


Adres: I”. Mi. poste -restante Zabierzów. 
(1769-4 5) 

kawaler, z chlubnemi 

Kuchar zZ dhigoletniemi świadec- 


twami, znajdzie zaraz umieszczenie w Biurze 
sSwiderskiego w Tarnowie.  (1551-4-) 


Dwa browary io 


dzierżawienia. — Bliższych infomacyi udzieli 
Biuro Świderskiego w Tarnowie. 


Ornaty, kapy, baldachimy, 
chorągwie, sztandary - 


itp. oraz materye we wszystkich kościelnych 
kolorach i na różne ceny, jak również inne w za- 
kres magazynu przyborów kościelnych wchodzące 
przedmioty, po cenach tańszych od wie- 
deńskich., do nabycia u (1493-19 ) 


Stanisława Przybylskiego 
w Krakowie, Rynek gł., A—B, 1. 46., 


Powróciwszy z Paryża 


po dwuletniem ksżtałceniu się tamże u naj- 
lepszych w muzyce profesorów, rozpocznę 
z dniem 1 września b. r. udzielać w Kra- 
kowie lekcyj muzyki na fortepianie, zaró- 
wno początkującym jak wyżej posuniętym 
w muzyce, niemniej lekcyj języka francu- 
skiego i konwersacyi. (1765-3-6) 
Marya Libeltówna, 
uczennica Hotelu Lambert 
w Krakowie, ulica Straszewskiego L. 27. 


Kamienica dwupiętrowa 


z oficynami, w zdrowem miejscu położ. w Hra- 
kowie, i jednopiętrowa kamienica 
w Podgórzu, z dużym ogrodem owocowym, 
wolne od podatku, 7%, przynoszące, pod korzyst- 
nemi warunkami są do sprzedania. Bliższych wy- 
jaśnień udziela właściciel realności przy ulicy 
Smoleńskiej pod Nr. 22. (1763-4-10) 


Największy handel 
Maszyn do szycia 


nietylko w kraju, ale w całej 
Austryi. (1606-33-80) 

Wybór z 12 fabryk 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr. 
nożne Singera po 30, 42, -50, 65 złr. 


ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10%, taniej. 


JOZEF IWANICKI, 


Kraków, Rynek 1. 25. 
Lwów, Hotel Zorża. 


Lwowska Fabryka Astaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Ikorytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolojący wilgoć; 


TFEKTURE ulepszoną ogniotrwalą 
do srycia dachów wy okich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 1:80 do złr. 3:50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 


dachów tekturowych i żelaza; 


(1791-49-10) 


ME SMOŁĘ angielska bezwodną. "WRAK 
Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej E 
2awilgocone sciany w mieszkaniach. 


Niszczy zastarzały 


grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr [] po 50 do 75 ct. HPRugołetnią trwałość poręcza się. 


Jedyny austr.-węgierski patentowany 


zakład naukowy filigranowych robót. 


Na ostatniej zabawie ludowej w Lincu odznaczony wielkim srebrnym 
medalem. 


Wykonanie ozdób kościelnych, Tańcuszków do zegarków i na szyję, brosz, 
nsramienników, garniturów do kapeluszów, włosów i balowych orderów 
kotylionowych i ozdób na drzewko, wkładów do sukien, ozdób na przed- 
mioty ścienne i szczotkowe, poduszki na kanapę, wachlarze dekoracyjne itp. 
wraz z koszyczkami na kwiaty, wykonanemi z kolorowego drutu i wełny. 

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłam tutaj kurs nauki filigranowych 
robót, zapraszam więc Szanowne Panie do ich obejrzenia w mojem mieszkaniu w Krako- 
wie przy ul. Grodzkiej pod L. 13, na HH. piętrze w oficynie, oraz w Tarnowie 
przy ul. Seminaryjskiej pod L. 16. ? ? 

Robota jest nietylko wielce zajmującą, lecz także łatwą do nauczenia; nawet początkowe 
uczennice mogą wykonać zaraz w pierwszych godzinach ozdoby i łańcuszki. Należytość za naukę 
wszystkich robót wynosi dla pań 1 złr., dla dzieci 70 et.; każda uczennica może na nauka tak . 
długo uczęszczać, dopóki nie nabierze potrzebnej wprawy do samodzielnego wykonania filigra - 
nowych robót. Materyał do tych robót jest bardzo tani (pudęłko z początkowym materyałem 
85 ct,), każdy więc ma sposobność do wykonania najpiękniejszych podarunków. Godziny nauki 
codziennie przed południem od godz. 8—12 i po południu od godz. 2—7; dla pań niemających 
we dnie czasu, Ww poniedziałek, środę i iątek wieczór od godz. 1—9, 

PP. Porębski i Zimler w Krakowie w Rynku głównym, tudzięż A. Baum w Tar- 
nowie urządzili na wystawie swego sklepu mały wybór filigranowych robót. 

Rozsyłkowa sprzedaż wszelkiego potrzebnego materyału znajduje się w Wiedniu, IIL, Ke- 
gelgasse Nr. 6, I. p. gdzie także przyjmuję zamówienia na gotowe przedmioty. (1854-2-4) 


| JÓŁEFA THEBEN Nast. 
Bayisa Drukarni Jósąf -Łabockkaki, 


